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WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie Mk. 36. 
Półrocznie „ 18. 
Kwartalnie „ 9. 
Miesiecznie „ 3. 


è Cena egzemplarza Mk. 1.25. 


„iw Redakcji, 


Prenumerować można we wszyst- 
kich księgarniach w Warszawie i na 
. prowincji oraz w kioskach kolejowych 


Żórawia 7, tel. 245-83. 
Aa dostarczanie do domu 50 fen. 


OD WYDAWNICTWA. 


Zakładamy nowe pismo, wywieszamy 
nowy sztandar, otwieramy nowy stra- 
gan, wyjeżdżamy na nowej platformie 
w chwili, zaiste, więcej niż osobliwej. 

Po przejściu kataklistycznego orka- 
nu wojennego, po rozwaleniu się w gru- 
zy trzech imperjalizmów germańskich, 
po zrzuceniu w przepaść trzech cesar- 
skich dynastji, czysto germańskich i po 
zepchnięciu na śmieciska 24 tronów 
germańskich nastaje w poznej jesieni 
wczesna „wiosna narodów“. 

W szeregu wyzwolonych, wyjarzmio- 
nych wstaje z letargu stuletniego na 
pierwszem miejscu Państwo Polskie. 

Odwala płytę grobową wychudłymi 
rękami Łazarz wskrzeszony nie przez 
Judasza państw centralnych, ale na 
słowo-rozkaz Chrystusa skoalizowanych 
ludów atlantyckich. 

Święty Jerzy, rycerz pancerny, pa- 
tron rasy anglo-saskiej kładzie zwycię- 
ską stopę, na ociekającym juchą i de- 
finitywnie pocharatanym tułowiu stułbo- 
wej teutońskiej ohydy i wyzwala z cie- 
mnic podziemnych katowane królewny. 
Wśród nich pierwszą Sarmację. „Novus 
rerum nascitur erdo*. > 


Uczucie Rak EA niewysło- 


wionego szczęścia z dożycia tego mo- - 


mentu, o którym marzyło pięć pokoleń, 
a którego, my, niegodni. niezasłużenie 
jesteśmy świadkami i uczestnikami; ra- 
dosne nad wszelki wyraz uczucie nie- 
zależności i wolności zostało nam za- 
trute, przez nagle wybuchłą awanturni- 
czą akcję rewolucyjną lewego skrzydła 
filogermańskiej Targowicy  spólczesnej, 
która od pięciu lat dążyła i mozolila 
się nad tem tylko, aby powstająca 


z chaosu wojny europejskiej Polska pań- 
stwowa była niczem więcej, jak tylko 
Królestwem Mazowieckiem z habsbur- 
skim herzogiem na stolcu, jakimś po- 
większonym „wozem Drzymały“, jakimś 
folwarkiem Mittel Europy, jakimś polg 


skim Germanja-szyldwachem nad Wisłą. 
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W czerwoną rękawicę, ubrana lewi- 


ca czarno-żółtej orjentacji "chwyciła 
obecnie za ster jeszcze nie wykończo- 
nej nawy polskiej państwowości I wą- 
tły drewniany żaalowiec kieruje na rafy 
podwodne, na niechybne rozbicie i roz- 
trzaskanie w anarchji odmęcie. 

Szał władzy ogarnął mózgi rewolu- 
cjonerów, pijanych obłędem doktryner- 
skim i fuzlem oczyszczonej z burżua- 
zyjnych domieszek „istinnie rosyjskiej“ 
monopolówki. 

W imię kategorycznego imperatywu 


realizacji ideałów ludowładczych i ucie- 


leśniania w praktykę nakazów Martowa, 
Czernowa, Lenina itp. rozpętała dziś 
w Polsce barbarzyńska banda relego- 
wanych studentów, wieczystych medy- 


ków, pokątnych buchalteröw, nalogo-! 


wych przewrotowców, amatorów eks- 
proprjacji, małpiątek syndykalizmu, ka- 
wiarnianych nocniköw, broszurkowych 


oczytańców, cherlaczych pogromszczy-* 


ków, ideowych szmugleröw, kabotynów 
humanitaryzmu, terminatorów  socjolo- 
gji, owzydzialych sofistów, mężów ży- 
dówek, niedokarmionych intellektualnie 
pyskaczy, recydywistów aktywizmu, pol- 
skich Karamazowych i Raskolnikowych, 
rozpętała w kilkanaście dni wściekłą, 
dziką orgję eksperymentowania socjal- 
nego w żywem ciele, dopiero do zdro- 


wia przychodzącego naroda. i rozbu-' 


dziwszy świadomie, anarchiczne niszczy- 
cielskie instynkta analfabetycznych mas 
brnie w swej „action directe* dalej, już 
nie popychając tłumy, ale przez tłumy 
popychana. 

A przypatruje się temu infernialnemu 
widowisku, świadkuje biernie temu sta- 
czaniu się wszystkiego w przepaść 
wojny domowej, wojny wszystkich ze 
wszystkim, z rozdziawioną gębą nasza 
burżuazja baranio pokorna, cielęco prze- 
rażona, zaskoczona, ogłupiała, stępiała, 
zahukana, przepietrana, zakrzyczana, 
tchórzliwa, ciężka, apatyczna, zflaczała, 
a jeszcze nadal hipopotamio egoi- 
styczna. 

* E * 

Czas juź najwyższy otrząsnąć sie 
z paskarskiego passywizmu i kwietyzmu 
burzuazjo Polska! Czas już najwyższy 
ochłonąć z filisterskiej grozy, popłochu 
i prostracjil 

Czas już na pospolite ruszenie agres- 
sywnej energji i zd owego roz: adkul 

Czas juź odpowiedzieć na zuchwałą 
offensywę garści przewrotowców i leni: 
nowców — kontr-offensywą inteligencji 
i:warstw produkujących i pracujących. 

Jeszcze nie cała Europa jest sobac- 
ko-zoldacko-sowieckal 

Jeszcze nie wszedzie katylinarne 
egzystencje, ex-prowokatorzy, zbiegle 
galerniki i ochranniki' ogłosiły dyktaturę 
proletarjatu i carat czernil 

Jeszcze nie wszędzie tryumfujący 
Antychryst pansemityzmu zajął miejsce 
Antychrysta pangermańskiegol 

Nie zachwiał się jeszcze ani o mili- 
metr świetny tron szlachetnych królów 
angielskich! Nie drgnęły nawet w swych 
posadach trony: belgijski, włoski, ru- 
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muński, grecki, serbski, duński, szwedz- 
ki, norweski! W Japonji jeszcze kró- 
luje Mikado,a w Carogrodzie sułtani 

Ani nowe Węgry, anis Czechy, ani 
zwyciężona Bułgarja lub Serbja zwycię- 
ska nie są jeszcze i nie będą «repukli- 
kami tylko ludowemi i tylko: robotni- 
czemil 

Niema racji uginać się jak: brzoza 
płacząca, pod każdym wiatrem z nad 
Wołgi lub z brandenburskiej puszczy. 

Niema sensu poddawać się tak bez- 
cienia godności, bez jednego wystrzału 
wrzaskowi każdego mołojca: „Burżuazja 
ruki w wierch*. 

Zmarwychpowstała Polska + 
prawdopodobnie, bo byé musi Repu- 
bliką, demokratyczną Republiką, ale 
bynajmniej nie jest jeszcze przesądzo- 
nem, czy prezydent tej republiki nie 
będzie nosił tytułu królewskiego:  Rez- 
strzygnie to w każdym razie przyszła 
wszechpolska Konstytuanta, a nie. dzi- 
siejsza warszawska Prostytuanta. 

* 


! - 

Otóż rozbudzeniu godności, odwagi, 
hartu, „courage'u* agressywnościi ducha 
offensywy w polskiej, pracującej i inte: 
ligentnej burżuazji będzie służyło nowo 
„Liberum Veto“. 


powstające Pismem 


Żmija wyrabia jad, niektóre rosliny— 
trucizny, pewne grupy rasowe — idee 
jadowite. Jak ogień po strzechach 
stomianych, tak te idee rozszerzają się. 
na całe narody, na całe epoki, wywo- 
łując choroby mózgów i złośliwe głębo- 
kie kataklizmy polityczne. 

Epoke przedwojenną Europy zatruł 
jad krzyżacki — pruski i poRravvay mu 
w niektórych elementach, choć co do 
innych różny — jad żydowski. Dzisiaj 
charakteryzuję pierwszy, o drugim nie 
zbraknie mi sposobności mówić kiedy- 
ndziej. 

Fanatyzm i okrucieństwo 1$rédnio- 
wiecznego mnicha, bezlotność i niewraż- 
liwość niemca, gruby materjalizm :finna 
oto główne pierwiastki tego złośliwego 
jadu, który oślinił cały wiek XIX, zatruł 
duszę rozwoju kulturalnego Europy, się: 
gając i za morze i—gdyby nie odtrutka 
świata anglo-saskiego i romańskiego— 
byłby zabił Europe tak, jak ginęły: wieł 
kie cywilizacje świata starożytnego: Assy- 
rja, Babilon, Egipt—na zawsze: Europa 
dopiero teraz w osłupieniu zdaje sobie. 
sprawę, w jakiem była straszkwem'nie: 
bezpieczeństwie i powiedzmy, że jeszcze 
jest, gdyż ozdrowienie daleko. 

Jad zaczął się wyrabiaée w ciemno: 
ściach średniowiecza. Wtedy był słaby 


gad, pełzał pod obrazem Matki» Boskiej - 


i chronił się pod ołtarzem, aż: Grunwald: 
ztamtąd go wypłoszył. 


będzie : 


Wtedy schował” 


z 


LIBERUM VETO 
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chce:być niezaleznem, niepodległem, 
niezawisłem i niepartyjnem. Patria nie 
partjal Naród nie lud! zadnego stu- 
zalstwa niewolniczego masom! Zadnego 
schlebiania: proletarjatowi! Nie uginać 
się pod teraźniejszością ale pracować 
dla przyszłości! Mikrocefalizm i paso- 
rzytnictwo, chamstwo i sobkostwo zde- 


cydowało „Liberum Veto" zwalczać 
i w państwie Esdecji i w mocarstwie 
Endecji, 


„Liberum veto" ma szczerą i nie- 
przymuszoną wolę wieszać in effigie 
i Branickich i Barlickich. Nie ostoi się 
przed dekapitacja w „Liberum veto“ 
nivWasllewski Gaweł, ni Wasilewski Pa- 
weł, ni agrarjusz we fraku, ni frak w ro- 
syjskiej rubaszce i konfederatce polskiej. 

* 


` * 

Ze aktualnie więcej miejsca poswie- 
cimy naszym: Marksymalistom i Papua- 
som, to wypływa logicznie z tego smet- 
nego: faktu, że dzisiaj ta patentowana 
przez Solffa ochlokracja jest przy wła- 
dzy przy żłobie, przy Monitorze i przy 
radiotelegrafji i że ona, tylko ona naj- 
zagorzalej i najpospieszniej przygoto- 
wujejd maści teren dla władztwa przy- 
szłej sagrarjuszowskiej oligarchji i może 
srogięj: reakcji. 


się w Biblję .Lutra, i chwilowo odrzu- 
cony: od'Wschodu zaczął pełzać śród 
buergerów i raubritterów Teutonji. Za 
Fryderyka: ll jad wzmógł sie do silniej- 
szej potencji. Przybył: nowy element— 
cyniczny satanizm. Odtąd jad był juz 
gotowy” w.swej ostatecznej doskonałej 
postaci, dase silny, aby: pokusić się 
o zatrucie: całego świata. Wpuścić żą- 
dio doimózgu: narodów, sparaliżować 
gasi cialo-mieso: spokojnie spożyć na 
uczcie Walhalli.: 

Pierwszym doniosłym czynem krzy- 
żackiego' jadu były rozbiory Polski. Te 
akty: spokojnie i poprawnie dyploma- 
tycymierwyszły z zasady nadmoralnej: 
njenseitsi des: Boesen“. Zanim Nietsche 
na: papierze: stworzył nadczłowieka, ow 
nadezlowiek już działał niebylejako. Juz 
puścił Europę'w taniec szalonych, ta- 
niete zattutych: Od 'rozbiorów Polski 
rozpoczął się „bolszewizm“. Słowo jest 
moskiewskie; ale treść niemiecka, tak 
samo; jak jakiś Mikołaj lub Aleksander 
Romanaw.. Bołszewizm nie jest niczem 
innemyjak najdoshonalszem wcieleniem 
idei krzyżackiej. Oto na tarczy jego 
rycerskiej: napisano: „przemoc przed 


- prawem” albo” „umowa to tylko kawa- 


lek papieru*, wałka z poczuciem dobra, 
bezwzględna i śmiertelna. 

Moge wam pokazać obraz fantazyj- 
ny,,choé- wcale nie fantastyczny. Wpro- 
wadtam wassdo' łasu mucharów. Patrz- 


Względów nie będziemy mieli dla 
nikogo żadnych. 

Naga bezlitosna prawda o wszyst- 
kiem i wszystkich, oto broń, jaką za- 
mierzamy wywalczyć dla siebie posłuch 
i czołobitność. 

Prawdy tej zebraliśmy spore zapasy 
i dzielić się nią będziemy z czytelnika- 
mi, z wprost królewską szczodrobliwo- 
ścią. 

Partyjną patologję i partyjną mega- 
lomanje, partyjną zachłanność, eksklu- 
sywność i monopol na miłość ojczyzny, 
rźnąć będziemy bez cienia litości gdzie- 
kolwiek będą się manifestowały i gdy 
tylko staną u władzy, nie dopuszczając 
innych, 

Tolerancji dla żadnych krajowych 
cudzoziemców, nałogowych obcokrajow- 
ców i obywateli państwa polskiego 
za wymówieniem (auf Rundigung), ‘dla in- 
ternacjonalistów, jako żywo nie obiecu- 
jemy. 

Polska tylko dla Polaków! nie dla 
Pollacköw! oto nasze hasło. 

Aby temu hasłu służyć, naostrzyli- 
śmy sobie mocno brzytwę, zafundowali 
wielką miotłę i ustawili na widocznem 
miejscu świeżutką gilotyne. Pardonu 
nikomu! 


cie jakie jadowite odmiany i tak różne 
napozór: te białe, te czerwone, te o- 
gromne, inne małe, te urodziwe, inne 
pokraczne. Kolosalne państwo mucha- 
rów, najpierwsza hodowia świata. Spro- 
bójmy im nadać nazwy, jak się to czyni 
z odmianami np.—róż. 

Ten największy kapelusz nakrapiany 
po ‘arlekinsku przemnóstwem plam, 
nazywa się Hohenzollern, nad-muchar. 
Ów płaski grzyb na cieniutkim trzonie— 
to Hegel, odwar jego piją akademicy, 
a wtedy wpadają w trans „absolutnego 
nonsensu". To smutne mucharzysko 
o pokręconym dziwacznie trzonie z siwą 
głową powaloną ku ziemi — nazwijmy 
je Nietsche. Gdy się nań patrzy przy- 
chodzą „czarnokrucze mysli“. Ten po- 
tężny trzon o nieproporcjonalnie małej 
główce; gruby a krótki, jak pięść — to 
Bismarck. Wreszcie tamten krwisto- 
czerwony z mnóstwem drobnych ospo- 
watych białych plam z zgniłym trzo- 
nem—to Marx. A wszystko to sa mu- 
chary, jedna wielka i ta sama rodzina. 

Wywar z tego ogromnego państwa 
mucharów, komiwojażerzy rozwozili po 
całym świecie, wciąż rozszerzając koło 
spożywców. Narody piły i odurzone— 
z ogłupiałym bełkotem mózgu szeptały 
„co za kultura, do Berlina, do Berlina*. 
Znacie śliczną piosenkę Berangera „co 
za honor, co za cześć“. Wszystko—co 
miało dusze niewolnicze—ciągnęło do 
Berlina. 

Lecz sami komiwojażerzy odurzyli 
się własnym swoim towarem. Juz nie 
sposobem namawiania lub i falszowa- 
nia etykiet, zachwalają swoją „kulture“ 
niemiecką, ale pod „nadczłowieczemu* 
usiłowali gwałtem wlewać odwar mu- 
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charzy do gardel narodéw. Schwytano 
ich na gorącym uczynku. Anglo-sasi 
i romańczycy urządzili krucjatę prze- 
ciwko państwu mucharów i głębokim 
pługiem muszą zorać jadowite pole, aby 
stare nasienie nie weszło. - Zwycięstwo 
Zachodu nad Niemcami jest zwycie- 
stwem ziarna chlebnego nad mucha- 
rem. 

Narody na Wschód od Niemców 
zamieszkałe piły truciznę niemiecką 
z nierównie mniejszą odpornością. Na 
oczach naszych Rosja, uważana za groi- 
nego niedźwiedzia dla kultury europej- 
skiej, padła od zastrzyknięcia jednej 
dużej dawki jadu pruskiego. 

Zbrodnia Niemców wobec ludu ro- 
syjskiego, aczkolwiek oddawna rozpo- 
czeta i gadziną pelzajaca, w swem 
ostatniem historycznem objawieniu do- 
szlafdo takich szczytów, że krew za- 
styga w żyłach, gdy się pomyśli, jaki 
straszny odwet przyniesie w przyszłości 
Nemezis. 

W takim samym stosunku jest i Pol- 
ska, choć dotąd nie jest to, tak wyraź- 
ne, gdyż jad pruski i w tej chwili nie 
objawił się jeszcze w zdecydowanej 
postaci bestjalnego bolszewizmu. Na- 
tura ludu polskiego, zwłaszcza w sta- 
rych dzielnicach piastowskich, oprze 
się napewno krańcowym instynktom 
zwierzęcym. Ale poważne objawy za- 
trucia będą i być muszą. 

Odrzucony pod Grunwaldem Krzy- 
żak, ani na chwilę nie odwrócił swego 
jadu od Wschodu. Co było wielkiego 
i szczęśliwego w Polsce, to wszystko 
zawdzięczamy szczęśliwemu współżyciu 
romańszczyzny z polszczyzną. Po epoce 
Jagiellonów usidłały nas dynastje nie- 
mieckie, jak usidłały i Rosję, 1 odtąd 
wszelkie nasze najlepsze zamiary i czy- 
ny, jakiś djabeł plątał. Każdy krok 
uczyniony przez nas, niby w zgodzie 
z Niemcami był fałszywy, każda umo- 
wa skończyła się oszukaństwem, każ- 
dy sojusz—klęską. Było to tragiczne 
i fatalistyczne i "zdawało się, że nie 
masz Polaka, któryby po tylu stanow- 
czych doświadczeniach miał w tym 
względzie wątpliwości. 

Jednakże jad krzyżacko-pruski nur- 
tował w mózgach. Cywilizacja państwa 
mucharów znalazła u nas wielbicieli, 
obrońców i wyznawców. -| podczas 
wielkiej wojny zaszły silne objawy za- 
trucia, zresztą rozwijające się jeden 
z drugiego i związane przyczynowo. 
Potoczyły się, jak raz pchnięta kula na 
bilardzie. 

Niezrozumiałe dla ducha piastowego, 
dobrowolne utworzenie legjonów pol- 
skich, walczących ramię przy ramieniu 
obok Krzyżaka. 

To był grzech przeciwko duchowi 
świętemu, przeciwko twórczemu na- 
tchnieniu. Nie mówię o bitnych, często 
bohaterskich chłopcach, mówię o przy- 
wódcach. Wina nie obciąża rąk ni 
nóg, ale głowy. 

Cała nedzna historja, trzech lat oku- 
pacje niemieckiej, takie potworne for- 
macje, jak zatwierdzane przez Wilhel- 
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ma: Rada Tymczasowa,- Rada Regencyj- 
na i wszystkie jej emanacje, —wszystko 
to było konsekwencją jednego. złego 
kroku, jednej zbrodni przeciwko Du- 
chowi świętemu. 
Fryderyka li szydzili z tej «slabosci.imie- 
liby słuszność, gdyby sami nie.byli.tru- 


cicielami. 

Polska, z wyjątkiem. Wielkopałski, 
gdzie już rządzi naprawdę -lud .pelsti, 
na którą jad pruski nie działa, „jest na 
ten jad chora. Jest słaba, a. wiąc w-tej 
chwili przejściowej rzadzona.przez.uzur- 
patorów, którym „przed + miesiącem roz 
kazywał Wilhelm, a..teraz „rozkazuje 
Scheidemann. -Robert czy Bertrand — 
jest to ta sama opera. 

Uzdrowić Polskę, to .znaczy wyrzucić 

wpływy niemieckie i.po nich -wykadzićt. 
Ludzie nawet sobie - nie + wyobrażają, 
jakby im wtedy, w naprawdę walnej 
Polsce będzie krew. inaczej. krążyła po 
żyłach. „Tymczasem hrabia i-towarzysz 
w jednej osobie Kessler ‘siedzi.w.War- 
szawie. 

Ignacy: Grabowski. 


Kapitał. 


Jeżeli pominiemy te kapitały, które 
Polakom, bardzo: zresztą nie” licznym 
dała wojna, i które są niewątpliwie ni- 
knąco-małą cząstką tego, co'nam wojna 
wzięła, to przyjść musimy do wniosku, 
że odbudowa Polski bez ob- 
cych kapitałów obejść się nie 
może. 

Ten obcy kapitał musimy opla- 
cić i spłacić. To nieunikniona koniecz- 
ność i na to trzeba się zgodzić. Ener- 
gja i pracowitość 'rasy "wystarczą i na 
opłatę odsetek i na umorzenie kapitału. 
Nie w tem też tkwi jego” niebezpłe- 
czeństwo. Tkwi ono jedynie w tem, że 
właściciel kapitału zostaje wy- 
posazony we władzę ipozysku- 
je wpływ na bieg polityki kra- 
jowej, wpływ ujernny' nie tyle przez 
wywożynie odsetek, ile przez kształto- 
wanie stosunków ekonomicznych na 
dobro obce. 

Kapitał jest międzynarodowym, po- 
wstrzymanie jego przypływu do kraju, 
położonego w środku Europy jest t nie- 
możliwe i niepożądane. Nawet maj- 
biedniejszy polak może wydawać swe 
oszczędności i w Anglji i w Chinach, 
ale nikt, nawet naturalizowany anglik 
(naturalised Subject) nie może mieć 
nigdzie, na żadnej wodzie 'statku pod 
flagą Angielską. Jest to dostępne je- 
dynie dla rodowitego anglika. 

A więc obecnie przy tworzeniu.eke- 
nomicznych podstaw „wielkiej, niepadie- 
glej Polski, należy przedewszystkiem 
myśleć o tem, by .we.władną część na- 
szego. społeczeństwa -nie wślizgiwały. się 
dusze pragnące nas. „zamienić na der 
dla swej istotnej ojczyzny. Uniknąć 
tego wnikania obcego wpływu -wraz 


Niemcy z uśmiechem : 


z obcym. kapitałem, d nie. mo- 
ina, ale. w: granicach. możliwości należy 
obce "wpływy i obcą. wolę ograniczyć 
o-ile sig. da i uda. 

„Dałoby „się to. ograniczenie obcej 
woli. osiągnąć przez wprowadzenie w ży- 
cie. przepisów,. któreby orzekały, że: 

A). Przedsiębiorstwa, dotyczące ko- 
munikacji (w .najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu) i elekttyfikacji kraju 
(zarówno silnym, jak i słabym prądem) 
mogą być wprowadzane wyłącznie za 
pomocą kapitałów, zbieranych jedynie 
przez wypuszczanie obligacji, wypusz- 
czanych przez państwo lub jego części, 
a. więc. gminy miejskie, wiejskie lub ich 
ugrupowania. 

Takie .zasadnicze prawo uwolniłoby 
zasadnicze „funkcje życia ekonomiczne- 
ga ad wpływów obcych, a przynajmniej 
utrudniloby te: vvpiyvy, w wysokim sto- 
pniu, nie byłoby ono zamknięciem wrót 
dla wpływów obcych, aleby je utru- 
dniło, kapitał akcyjny otwiera na ścię- 
żaj wreta wpływom obcym. Kapital 
obligacyjny bierze to tylko, co mu się 
słusznie należy, t. j. odsetki i umorze- 
nie, a usuwa możność obcym kapitali- 
stom wtrącania się i wywierania swej 
woli a najistotniejsze funkcje gospodar- 
czego życia kraju. 

Możność wniesienia takiego prawa 
do zasadniczych praw państwa wymaga 
oczywiście, poczytywania dróg komu- 
nikacyjnych wszelkiego rodzaju (a więc 
komunikacji towarowej, osobowej, po- 
cztowej, telegraficznej, telefonicznej, lą- 
dowej, wodnej i powietrznej), za mo- 
nopol państwa lub gmin poszczególnych 
miejskich lub wiejskich albo ich ugru- 
powań. 

Gminem takim lub ich zrzeszeniom 
należy dać jaknajchojniejszą ręką mo- 
żność wypuszczania obligacyj na przed- 
slebiorstwa komunikacyjne; lecz za- 
strzedz koniecznie należy, by gminy po 
za pewną ograniczoną wysokość zy- 
sków, iść mie miały prawa, aby nie ta- 
mować rozwoju komunikacji. 

Przeprowadzenie takiego prawa w pol- 
skiem“ ciele prawodawczem może sie 
spótkać z opozycją jedynie li tylko ży- 
wiołów wrogich polskości kraju i spotka 
się z' nią. 

3) Jedno'pociągnięcie pióra, mogło- 
by2wipodobny: sposób załatwić i spra- 
wę "gospodarki z paliwem kopalnem 
i w”ogóle z kopalinami. Lecz przed 
wpisaniem takiego prawa do księgi 
ustaw zasadniczych, należałoby na za- 
sadzie bardzo szczegółowych badań 
ustalać, -czy<prawo takie, w stosunku do 
eksploatacji kopalin nie byłoby zbyt 
siłnem,*zbyt' energicznem zatamowa- 
niem postępu. Przedsigbiorstwa górni- 
cze bowiem należą do tych, w których 
zazwyczaj tłuste krowy przechodzą po 
kilku, a czasem dopiero po kilkunastu 
krowach- chudych. Ani państwo, ani 
gmina'.nie. może ryzykować i braéod- 
zyczek obligacyjnych na, przedsiebior- 
stwa. niepewne. nie dające się z góry 
dokłądnie obliczyć, więc też slusznem 
zdaje mi się twierdzenie, że tego ro- 
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dzaju prawo zatamowaloby w stopniu 
niepożądanym rozwój górnictwa. Do 
przedsiębiorstw górniczych wszelki ka- 
pitał akcyjny, swój i obcy chyba nale- 
ży dopuścić, lecz i w tej nieskończenie 
ważnej gałęzi gospodarstwa krajowego 
nie można się zdawać na łaskę i nie 
łaskę kapitału obcego. Ograniczenia 
jego muszą jednak być innej, czysto 
administracyjnej natury. A więc prócz 
głównego dyrektora, cudzoziemca, wszy- 
scy inni urzędnicy, tak techniczni, jak 
administracyjni, muszą być krajowcami, 
którzy nabyli obywatelstwo polskie dro- 
gą urodzenia. W wypadkach takich, 
w którym do personelu przedsiebior- 
stwa potrzebnym jest specjalista, jakie- 
go w danej chwili nie ma w kraju, mo- 
że być powołanym i krajowiec, lecz 
pobyt jego w przedsiębiorstwie nie może 
trwać dłużej ponad określoną liczbę lat, 
po których musi się z danego przed- 
siębiorstwa usunąć. 


Prof. J. J. Boguski. 


Kameleon. 
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Chcecie, aby Wam narysować sylwe- 
tkę polityczną p. Aleksandra Lednic- 
kiego, ex-kadeta, ex-postępowca, ex-ak- 
tywisty, ex-demokraty, ex-arystokraty? 

Proszę bardzo. 

Ten ex-człowiek — polityczny, ciągle 
mówię o człowieku politycznym, bo pry- 
watnemu człowiekowi p. Lednickiemu, 
nic nie mam do zarzucenia, zresztą pry- 
watny człowiek nikogo nie obchodzi — 
otóż ten obecnie ex-polityk całe życie 
występował w podwójnym charakterze 
rosyjskiego kadeta i polskiego postę- 
powea. Uczył nas wiary w młodą Rosję 
i przekonywał, że gdy tylko ta młoda 
Rosja dojdzie do władzy, to przede- 
wszystkiem uwolni Polskę. Słuchaliśmy 
go. W jego dowodzeniach była jedna 
strofa z wielkiej pieśni braterstwa wol- 
nych ludów i choć milsza-by nam była 
cała pieśń, niż jedna jej strofka, lecz 
i ta strofka była ładna. 

Ale nadszedł moment. kiedy z pa- 
ryskich rękawiczek kadeckiego libera- 
lizmu zaczął wyłazić brudny pazur. po- 
lakożerczy. Pazur owinięto dla niepo- 
znaki w jeszcze brudniejszy — łachman 
bizantyjskiej obłudy. 

Kadeci, ci liberalni, humanitarni ka- 
deci, reprezentujący całą Rosję, równie 
liberałną, jak i oni, nie mogą się zgo- 
dzić na zupełną autonomję Polski, boć 
przecież wiadomo, że wówczas dzicy 
RZ powywieszaliby wszystkich ży- 
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P Lednicki wtedy okazał się więcej 
judeo-kadetem, niż polskim postępow- 
cem, bo ani ręką nie ruszył, aby prze- 
konać swoich rosyjskich przyjaciół, że 
słynne pogromy żydowskie w Warsza- 
wie powstawały w fantazji rożnych 
»Hajntéw“ i „Momentöw“ na zamówie- 
nie z Petersburga. 
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Wybuchła wojna. O żydach zapom- 


niano, a raczej — na razie — oni 
przestali zmuszać nas, do pamiętania 
o sobie. ‘ 


P. Lednicki zaczal organizowaé przy- 
mierze Polski z wolnosciowa Rosją. 
Tymczasem jego rola zaczynała być 
ogromna. Nasze poczciwe Koło Polskie 
w Dumie popaliło wszystkie mosty po- 
między Polską. a nową Rosją, a dla 
każdego, kto miat wszystkie klepki 
w porządku, było jasnym: 1-o, że carat 
upadnie, 2-0, że od caratu Polska ni- 
czego się spodziewać nie może, 3-0, że 
wolnościowa Rosja dojdzie do władzy 
i od niej trzeba wymagać uznania na- 
szych praw. 

Oczywiście zupełnego upadku Rosji 
wówczas nie można było przewidzieć, 
ale kontakt z wolnościową Rosją bezpo- 
średnio prowadził do kontaktu z Fran- 
cją i Ańglją, które również dużo więcej 
nadziei przywiazywaly, do ewentualnych 
przyszłych rządów kadeckich, niż do 
caryzmu. 

Przed p. Lednickim otwierało się 
więc ogromne pole i, gdyby był nim 
konsekwentnie szedł w dalszym ciągu 
po swojej linji, witalibyśmy go dzisiaj 
w Warszawie z otwartemi ramionami. 

P. Lednicki zaczął iść po swojej 
linji. Jest złym organizatorem, jak zre- 
sztą prawie wszyscy polacy z Rosji 
i z kresów, więc zaczynał, nie kończył, 
miał sto projektów na raz, wprowadzał 
siebie i innych w jakieś szalone tempo, 
nie umiał sobie dobierać współpracow- 
ników, no ale w każdym razie po swo- 
jemu szedł i swój tygodnik „Echo“ pro- 
wadził po linji kadecko-anglo-francu- 
skiej, t. j. po tej linji, jakiej wymagał 
interes polski. 

Rlisci panowie magnaci. tudzież pra- 
łaci zaczęli pukać do serca p. Aleksan- 
dra, a tylnemi drzwiami zaczęli się do 
niego wciskać prawdziwi socjal-demo- 
kraty bolszewiki, gotowką w markach 
opłacani przez berlińskie ministerjum 
spraw zagranicznych. Jakiś Radziwiłł, 
kuzyn z krwi i z ducha jego upadłego 
majestatu Wilhelma der Zweite, prze- 
szedł podobno nawet na „ty* z p. Alek- 
sandrem. No trudno, moi państwo, jak 
się jest na „ty“ z Radziwiłłem, to ebo- 
wiązuje. Jakiś Ropp, czy inny pop, 
jeden z tych, który wzorem „wielkiego“ 
Skargi, kazał nam zupełnie zapominać 
o polskości, bylebyśmy nieśli światło 
prawdziwej wiary katolickiej nad Wołgę, 
również wszedł w zażyłe stosunki z p. 
Lednickim i oto we wrześniu 1916-go 
roku, organ p. L. „Echo“ z tygodnika 
przekształca się w codzienne pismo, 
które odrazu pełną parą bierze kurs 
w stronę państw centralnych. 

Germanofilstwo w kraju miało od- 
cienia bardzo wyraźne i — jak się dziś 
pokazuje — bardzo głębokie: esdecja, 
frakcją, N. K. N. galicyjski, warszaw- 
ska L. P. P. i centrum. Wskutek ty- 
siącznych przyczyn, których analiza 
zbyt daleko-by mnie zaprowadziła, in- 
trygancka pruska polityka via Wiedeń, 
via Rzym zdołała sobie zjednać chwi- 
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owo, zbłąkanych bohaterów i brudnych 
karjerowiczów, oślepionych fanatyzmem 
obrońców praw ludu i mądrych kasto- 
wych feodałów, w feodalnych Prusach, 
szukających podpory i t. d.. i t. d. Tu 
były szalone różnice, które trzeba było 
widzieć i odróżniać, 

W „Echu“ z tego wszystkiego robił 
się bigos hultajski. Sam djabeł nic by 
w niem nie odróżnił. Chodziło o jedno, 
aby dać wrażenie, że cały kraj, calutki, 
bez różnicy płci, klas, oraz partji — wo- 
góle wszystko tu w kraju liczy tylko 
na obydwa centralne majestaty i wierzy 
niezłomnie w absolutną porażkę zgni- 
łego Zachodu. No i chodziło również 
o danie wrażenia, że centralne maje- 
staty są bardzo na Polskę łaskawe i' że 
się tu wszystko dobrze dzieje. 

Myśmy na emigracji doskonale od- 
czuwali cały bezmiar tej perfidji. Czu- 
liśmy, ze tu jest źle, gorzej niż kiedy- 
kolwiek. Kiedy carat upadł, chcieliśmy 
formować armję polską i biedz niem- 
cowi wydzierać z paszczy Polskę. 

P. Lednicki stanął wtedy zupełnie 
po drugiej stronie barykady, po stronie 
arystokratów litewsko - ruskich, modla- 
cych się o pikielhaube, dla ochrony 
swoieh włości, po stronie prałatów na- 
wracających Moskwę na łono kościoła, 
po stronie naszych socjalistów o pta- 
sich mózgach, zwalczających „kapitał 
anglo - amerykański* i robiących „po- 
wszechną rewolucję socjalna“. 

Ano i p. Lednicki dotąd stoi na tem 
stanowisku. Może znowu zacznie wa- 
rzyć jakiś bigosik. Sieroszewskiego 
z Januszem Radziwiłłem juź mu się nie 
uda sprzadz, to już—h6elas— przepadło, 
ale bo ja wiem, jakaś fryturka z abbć 
Chełmickiego i z towarzyszy tradycji 
i Królikowskiego, z generałem Babiań- 
skim na okrase—moze by to jako po- 
szło. Wspölnych platform nie zbraknie: 
zbrodnie Wilsona, obrona uciśnionej 
niemczyzny w Poznańskiem, ekstra-te- 
rytorjalny związek narodów. Byłoby 
w czem wybierać... 

No, ale żarty na bok. * 

De mortuis aut nihil, aut bene. 

Zapamiętajmy tylko tyle, że istniał 
p. Lednicki, taki polityk polski, który— 
mimo kilku usterek — zrobił sporo do- 
brego i zgasł we wrześniu 1916-go roku. 

Teraz go niema. Teraz jest prywa- 
tny człowiek, niezły, dość uczynny i go- 
ścinny p. Aleksander Lednicki, który 
może sobie żyć i przyjmować jaknaj- 
dłużej tylko — na litość boską — już 
niech nie politykuje. (j. k.). 


Polski Spiz i Orawa. 


Gdy granice Polski Piastowej roz- 
ciągały się daleko poza grzebień ta- 
trzański i sięgały do doliny Wagu, obej- 
mowały wówczas całą ziemię spiską 
i orawską, zamieszkałą na równi z Po- 
halem przez ludność polską, jak półno- 
cne Podhale. 
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Ziemię orawska straciliśmy w latach 
zamętu po śmierci Bolesiawa 
Dopiero w r. 1412 odzyskał ią w części 
Władysław Jagiełło, biorąc ją w zastaw 
kwot, pożyczonych Zygmuntowi Luk- 
semburczykowi. 13 miast spiskich z oko- 
licą ze stolicą, Lubowlą wróciio wów- 
czas do Polski, a tworząc od r. 1506 
osobne starostwo spiskie *), przetrwało 
przy Rzeczypospolitej aż do r. 1772, 
kiedy to zagrabiia je riustrja i jeszcze 
przed rozbiorem włączyła je do Wę- 
gier. 

Okres 140 lat panowania wegier- 
skiego zmienił niejeduo w zewneirz- 
nym charakterze ludności. Miasta 1 mia- 
steczka uległy częściowo, chociaż nie 
wszystkie, madziaryzacji. | one i wsie 
polskie, pozbawione opieki palistwa, 
pozbawione szkoły polskiej, oacięte od 
pnia macierzystego, wystawione na 
ucisk rządowej maszyny węgierskiej, 
pod względem narodowym wiodły dni 
opuszczenia i prawie niebytu. Sytuacja 
była tem cięższą, Ze broniąc się przed 
madziaryzacją, Polacy znajdowali jedy- 
nie oparcie przez długi czas, li cylko 
w pobratyinczym ZyWiole słowackim, 
który przecież do polskości Spiza odno- 
si się niechętnie. [en ostatni moment 
sprawił między innymi, że z biegiem 
lat część ludności spiskiej, nie cncąc 
uledz „zwęgrzeniu” podawała się juź 
za Słowaków. Na rzecz siowaczuzyzay 
straciliśmy więc dzięki rnadziarskiej po- 
lityce mnogie rzesze polskiego luau. 

Mimo to jednak częsc Spiża, do dziś 
dnia pozostała polską i polskim góral- 
skim mowi językiem. W ostarnien la- 
tach, dzięki pracy narodowej, tajnie 
prowadzonej, odzyły tu 1 polskie rra- 
dycje, a lud spiski od wscnodnich lair 
po Piediny nabrał poczucie Swiado- 
mości narodowej. Podobny ruch ujaw- 
nia się i na Urawie, czego najlepszym 
dowodem może być wzrastająca poczy- 
tność polskiego organu Podnala, Spizu 
i Orawy nowołarskiej „Gazety Podna- 
lańskiej”. 

Z kilkuset ongiś miejscoweści pol- 
skich pozostało nam jeszcze z górą sto 
wsi i miästeczek, które zamieszkuje 
niewątpliwie polska ludność góralska 
Spizu 1 Orawy; jak to zgodnie stwier- 
dzają badacze czescy, siowaccy, We" 
gierscy i polscy. Wymieniamy je po- 
niżej za „Gazeta Podnalańską”: 

irenczyn: Czaca, Czarna, Gorzelice, 
Maków, Olesnia. Oszczadnica, Podwy- 
soka Rakowa, Skaliste, Staszkow,Swier- 
czynowiec, lurzowka, Wysoka. 

Urawa: Benedyköw, Bukowina, Er- 
dudka, Głodówka, Harkabuz, Chyżne, 
Jabłonka, Klin, Lipnica Wielka i Mała, 
Mutne, Nowoty, Orawka, Piekielnik, 
Podwilk, Podszkle, Półhora, Rabcza, 
Rabczyca, Sarnia, Sichelne, Sucha Uóra, 
Wesoie, Zakamienne, Zubrzyca Dolna 
i Górna. 


*) Dom starostwa spiskiego, t. zw. „Pa 
łac Spiski* w Rynku krakowskim Przypomina 
nam jeszcze samą nazwą, stosunki Spiza ze 
stolicą Małopolski. 


Chrobrego. 
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Spiż: Druzbaki Wyżnie i Niznie, Czar- 
nogóra, Dursztyn, Falsztyn, Forbasy, 
Frankow:, Frankówka, Frydman, Gibel 
Guiazda, Granasiów, lagi, hatka, Hah- 
gowce, Hanuszowce, Jaworzyna, Je- 
ziersko, Jurgów, Jurskie, Kacwin, Ka- 
cze, Roleimbarx, Koiaczków, Krenipach, 
Krig, Krzyżowa wieś, Lechnica, Lech- 
nica niźna, Leśnica, Lubowia, Lubow- 
nia n., Lendak, Lackowa, Lapsanka, 
Łapsy Niżnie 1 Wyżnie, Maciaszowce, 
Majerka, Maidur, Mniszek Niedzica 
i zamek, Nova Biała, Osturnia (w czę- 
Sci ruska), Pilchów, Podlechnica, Podo- 
liniec, Potok, Rakusy, Relów, Rychwał, 
Rzepisko, Sadek, Siawkow Maty, Sło- 
wienska Wieś, Stara Wieś, Strazki, 
Szwaby Wyżnie, Smierdzionka, lopo- 
rzec, irybsz, Zdziary. Nadto sporo Po- 


laków mieszka w Kieżmarku, Białej 
Lubicy ii. d. 
Oyólna liczba Polaków w tych 


wsiach wynosi przeszło 100 tysięcy. 

Prawa nasze do polskiego Spizu 
i Orawy są niewątpliwe. Dzis przy je- 
dnoczeniu organizmów narodowych mu- 
szą też polskie te kraje połączyć sie na 
nowo z cafością Rzeczypospolitej. lu 
zachodzi Konieczność jaknajszybszego 
wytyczenia granic naszych i panstwa 
czesko-słowackiego na >pizu i Orawie 
rząaeim czesko-siowackim. 
Nie mamy wprawdzie obaw, aby do 
zgody tej na szczerej -drodze porozu- 
mienia nie „przyszlo, ale uważamy, ze 
dotychczasowe wypowiedzenia się w tym 
wzglądzie są zoyi ogólnikowe. [ak np. 
z depeszz o wymianie zdań między 
Czecnami i Węgraini (iarolyi—Kra- 
marz) wiemy, że mówiono tam o włą- 
czeniu do Siowaczyzny: komitatów tren- 
czyńskiego 1 orawskiego. Obecnie zno- 
wu czytamy w „IJ. zuericher Zig” z dn. 
22 b. m., w artykule pisanym, przez 
autora Czecna (E. J.), ze do państwa 
czesko-słowackiego zaliczają Czesi mis- 
dzy iunymi komitaty treaczynski, oraw- 
ski, luptowski i spiski. Naturalnie są 
to ogólnikowe wyrażenia, którym nie 
chceiny nadawać innego znaczenia, jak 
tylko giosöw nieoficjajnych, które nie 
precyzują rzeczy ściśle. Chodziloby 
więc o to, aby z ogólników przejśc 
właśnie do ścisłych zupełnie określeń, 
bo wszak sprawa. granic między bra- 
tnimi narodami stała się obecnie zu- 
pełnie już dojrzałą. 

Między rządem .polskim i czesko- 
słowackim rozpoczną się w niedługim 
czasie narady nad ustaleniem gianicy 
polsko-czeskiej na Siąsku, jednocześnie 
możnaby przystąpić do tego samego 
zadania na Spiżu i Orawie. 


Warunki pokojowe niemieckie. 


Poniektórzy sentymentalisci i po- 
litycy uczuciowi tu i ówdzie po swo- 
ich pisemkach głoszących międzynaro- 
dowe zbratanie, wyrażają srogi żal i ból 
duszny z powodu rzekomo ciężkich wa- 
runków, jakie koalicja narzuciła zdepta- 
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nemu gadowi germańskiemu. Rozmai- 
te młodzianki kształcone świeżo na ro- 


,» sujskich ,lzwicstjach“ biadają nad nie- 


aula iiewinnego narodu niemieckiego 
i zarzucają Wiłsonowi, że stosuje do 
socjalistycznych Niemiec takie same 
metody, jakie w Brześciu Litewskim 
stosowały Niemcy do Rosji. Polemizo- 
wać z tymi pupilami i elewami Leni- 
nowszczyny niema sensu. Powtarzają 


w delikatnej, mdłej, lackiej manierze . 


to, co wyczytali w owżydziałych bibułach 
czerwonogwardijskiej pressy. Waito 
atoli przy tej sposobności przypomnieć 
warunki rozejmu pokojowego, jakie 
Niemcy miały przygotowane dla Fran- 
cji w razie zwycięstwa w r. 1914. Po- 
dawał je pierwszy paryski „Croix“, a za 
nim reszta prasy. 

Brzmią następująco: 

1) odstąpienie wszystkich francuskich 
kolonji, 

2) oddanie całej północo-wschodniej 
Francji, 

3) 10 miljardów franków odszkodo- 
wania, 

4) zniesienie wszystkich ceł przewo- 
zowych do Francji na przeciąg lat 25, 
Niemcy rezerwują sobie prawo nałoże- 
nia 1 oznaczenia wysokości ceł na wszy- 
stkie wyroby. przemysłu francuskiego, 

5) skasowanie wojskowej służby obo- 
wiązkowej we Francji na przeciąg lat 25. 

6) zniesienie wszystkich twierdz fran- 
cuskich, 

7) wydanie Niemcom 3.000.000 ka- 
rabinów, 2.000 armat i 40.000 koni. 


8) przyznanie praw specjalnych we. 


Francji wszystkim patentom niemieckim, 


9) zrzeczenie się Francji wszelkiego 


związku z Rosją i z Wielką Brytanią, 
10) przymierze Francji z Niemcami. 
Pierwsza bitwa nad Marną już uczy- 
niła że warunki te nigdy nie osiągalnymi. 
Szczytem łapserdackiego cynizmu tego 
na wielką skalę obmyślonego trustu 
bandytów politycznych jest punkt dzie- 
siąty. W r. 1918 w styczniu warunki 


te w prasie niemieckiej różnych odcie-. 


ni znów wentylowano i omawiano. 
Druga bitwa nad Marną uczyniła je zno- 
wu nie osiągalnymi. 

Stwierdzamy więc stanowczo, że wa- 
runki Focha są raczej jeszcze za łago- 
dne. Wobec tego faktu jednakże, że 
tuż przed kapitulacją cesarstw germań- 
skich, zwyciężyli w Ameryce, przy wy- 
borach do kongresu na całej linji re- 
publikanie, będący za ostrym kursem 
wojennym, a przeciw idealistyczno-hu- 
manitarnemu kierunkowi Wilsonowskie- 
mu, pozwalamy sobie wyrazić niepłon- 
ną nadzieję, że przy likwidacji wojny 
warunki te jednak będą jaszcze obo- 
strzone, a Niemcy zdruzgotane defini- 
tywnie i biologicznie zgniecione raz na 
zawsze. 

Dopiero wtedy więc, kiedy w Wer- 
salu zapadnie wyrok ostateczny o przy- 
szłości tej zwyrodniałej rasy ludzkiej 
będzie pora ronić łzy nad okrucień- 
stwem imperjalistów i kapitalistów ame- 
rykańskich. Dziś jeszcze zawcześnie, 
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MARSYLJANKA CZESKA. 


Hej Słowianie! 
Słowiańska myśl żyje, 
Póki nasze wierne serce 
Ża nasz naród bije. 


Zyje, żyje duch słowiański, 


Żyć będzie przez czasy, 
Grom i piekło! 
Przeciw nam hałasy! 


Mowę naszą Bóg nam zwierzył 


Bóg nasz gromowładny, 
Nie odbierze nam jej nigdy 
Zaden wróg układny! 


SERBJA. 


Zanim ugrupowane zostaną wydo- 
bywane obecnie materjały, stwierdzające 
przez jaką Gehennę nieszczęść i zbro- 
dni, popełnianych codziennie od pierw- 
szego dnia wojny, do chwili wypędze- 
nia ostatniego niemca z kraju naszego 
przeszła Polska, zanim z materjaiow 
tych, segregowanych obecnie przez spe- 
cjalne komisje rejestracyjne zdołamy 
zbudować pomnik wiekuistej hańby dla 
wszystkich naszych ciemiężców, dajemy 
czytelnikom naszym tłómaczenie pracy 
profesora uniwersytetu w Lozannie R. 
A. Reissa, delegowanego do .przepro- 
wadzenia śledztwa w sprawie „działań* 
armji austrjackiej w Serbji. y 

Mając również w tece redakcyjnej 
opis zbrodni niemieckich w Belgji, opra- 
cowanych na tle danych, zebranych 
przez komisję sądowo-ministerjalną, da- 


liśmy pierwszeństwo pracy dr. Reissa, , 


dlatego, by licznym naszym rodakom, 
którzy upatrywali zbawienie Polski w t. 
zw. austro-polskim rozwiązaniu przed- 


Jeszcze nasza 


Marne wasze 


l niech będzie tylu ludzi 

Ilu czartów w świecie 

Bóg jest z nami, kto przeciw nam, 
Tego piorun zmiecie. 


Niechżeż nawet się nad nami 


Groźny orkan zerwie, 


Skała pęka, dąb się łamie, 


Grunt pod stopą przerwie. 


My stoimy stale, pewnie, 


. Burzom swiata radzi, 
Twarda ziemia niech pochłonie 
Tego, co nas zdradzi! 


et Re ZAK 


stawić całą ohydę tego załatwienia na- 
szej sprawy. 

Wprawdzie b. monarchja Jego Apo- 
stolskiej C. i K. Mości rozpadia się na 
zawsze, ale jeszcze przed niespełna ty- 
godniem fala wypadków wyrzuciła na 
szczyty rządów iudzi, którzy w kulua- 
rach parlamentu wiedeńskiego, lepiej 
informowani byli o zbrodniach austrjac- 
kich, ludzi, którzy służąc w tym woj- 
sku sami, być może, w zbrodniach tych 
brali udziat—a mimo to do ostatniej 
chwili ciągnęli naród nasz pod opie- 
kuńcze skrzydła dwugłowego c. i k.orła, 
a dziś gdy ten sparszywialy symbol, 
wyrzucony został dzięki niezłomnej woli 
zwycięstwa ludzkości całej — na smie- 
tnik, zmieniwszy orjentacje, rzucają nas 
w odmęt walk klasowych. 


Przykład Serbji, która po dwóch bo- 
haterskich, krwawych wojnach bałkań- 
skich stała się widownią najstraszniej- 
szej wojny, ta Serbja męczenska, któ- 
rej więcej niż 3⁄4 ludności męskiej zgi- 
nelo w zapasach o prawo do życia jest 
dla nas najświetniejszym przykładem 


- Męczeństwo Sarbji. 


(Notatki o działainości wojska austro-węgier- 
skiego w Serbji, prof. R. A. Reissa. 


Charakterystycznym przejawem obec- 
nej wojny jest fakt, że trzeba było zmo- 
bilizować nietylko wojsko i siużbę sani- 
tarną, lecz również znawców prawa 
kryminalnego. To też stało się przy- 
czyną, że jako praktyczny znawca pra- 
wa kryminalnego, zaproszony zostałem 
przez rząd belgradzki, bym pojechał do 
Serbji, dla naocznego przypatrzenia sie 
działalności wojska austro-wegierskiego, 
w tym nieszczęśliwym kraju. 

W bardzo krótkim, po rozpoczęciu 
działań wojennych, czasie odbił się 
głośnym echem okrzyk przerażenia Ser- 
bji; serbowie oskarżali armję, najeźdz- 
ców austro-wegierskich, o ohydne wy- 
bryki, ale publiczność, zwłaszcza w kra- 
jach neutralnych, przyjęła ten okrzyk 
sceptycznie. 


_ Carnegie'go. 


Przypomniano sobie, że jeszcze pod- 
czas wojen bałkańskich, oskarżenie 
o okrucieństwa były na porządku dzien- 
nym, pamiętano jeszcze ów słynny ra- 
port komisji Carnegie'go, obwiniajacy 
serbów i greków o najstraszniejsze zpro- 
dnie *). Przyznaję również, że ja oso- 
biście nie byłem przekonany o cierpie- 


*) Niech mi będzie wolno przy tej sposo- 
bności powiedzieć, ze podczas mych własnych, 
poświęconych studjom podróży, miałem moz- 
ność przekonania się o wartosci tego słynnego 
raportu: dowiedziałem się, że członkowie komi- 
sji nie jeździli ani do Serbji, ani do Grecji, 
lecz ograniczyli swą czynność do zwiedzenia 
Bułgarji i do przedstawienia tego, co zechcia- 
no im powiedzieć lub pokaza, w tym kraju. 
ich raport milczy, o niezliczonej łiczbie zbro- 
dni Bułgarów popełnionych pydczas obu wojen 
bałkańskich, zbrodni, które ‚mlalem możność 
stwierdzić osobiście, Z tej też przyczyny, uwa- 
zam raport ten, za jednostronną oprone je- 
dnego z oskarżonych, niesprawiediiwa dla dwócn 
dzielnych narodow, z ktorych jeden bije się 
obecnie, tak odważnie i brawurowo z dziesię- 
ciokrotnie silniejszym nieprzyjacielem. Czyż 
taki powinien być cel humanitarnej fundacji 
(Przyp. aut.). 
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jednosci 
mienne). 

| dzisiaj, gdy kresy nasze płoną, 
palone przez bandy zdziczałych do resz- 
ty, w ciągu 4-letniej wojny hunnów 
niemieckich, gdy na Zachodzie „towa- 
rzysze* niemieccy wysiedlają polska 
ludność z polskiego Sląska, gdy do- 
wódcy armji republiki austrjackiej z róż- 
nego rodzaju arcyksięciami „in parti- 
bus*, niedoszłymi następcami tronu 
polskiego, w rodzaju Wilhelma Zywiec- 
kiego, do spółki z hajdamakami nisz- 
czą polskie miasta Lwów, Przemyśl, 
Stanisławów, to wyprawią się poselstwa 
do... Wiednia i Berlina. Przyjmuje się 
poselstwa krzyżackie różnych komtu- 
rów hr. Kesslerów, wyprawia się posły 
do zmiażdżonej gaazıny bułgarskiej, 
a zapomina się o bohaterskiej przewod- 
niczce naszych południowych braci Sło- 
wian o Serbji. I dzieje się to dlatego, 
że u steru rządow naszych stoją ludzie, 
którzy przyzwyczaili się być przez całe 
swe życie c. i k. polakami lub c. i k. 
socjalistami a nie poprostu polakami 
lub socjalistami. „Stef. 


narodowej i łączności ple- 


niach serbskich, po przeczytaniu opisów 
tych cierpień... Mimo to, po otrzyma- 
niu zaproszenia rządu serbskiego, uwa- 
żałem za obowiązek zaproszenie to 
przyjąć. 

Czyż nie jest obowiązkiem cztowie- 
ka uczciwego, by—w razie metodycz- 
nego dokonywania okrucieństw, zbro- 
dnie te ujawniać i by w razie, jeśli 
chodzi o fakty odosobnione, przedsta- 
wić, że nie można rzucać odpowie- 
dzialności na całą armję za zbrodnie 
kilku opryszków, jakich możnaby od- 
kryć niewątpliwie w armji każdego z pro- 
wadzących wojnę narodow? 

Pojechaiem więc i prowadziłem do- 
chodzenie z zachowaniem wszystkich 
koniecznych ostrożności, Nie poprze- 
stałem na przesiucnaniu setek jencow 
austrjackicii i setek naocznych świad- 
ków: jeżdziiem na miejsce, częstokroć 
między wybuchające pociski, dia spraw- 
dzenia wszystkiego, co można było jesz- 
cze sprawdzić. Utwierałem groby, ba- 


dałem trupy i rannych, zwiedzałem mia- 
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Gradiuszcze chamstwa. 
—Q— 

Czerwoną chustą, najbardziej drażniącą, 
rozwieżganego byka gradiuszczego chamstwa 
w Rosyi, jest grożba interwencyi wojsk koali- 
cyjnych i czasowej okupacyi Rosyi europej- 
skich przez dzielne falangi anglosaskie. Prze- 
ciw temu ryczą zachrypnięte zydłaki moskie- 
wskie, tocząc krwawą pianę z pyska i wykli- 
nając na czem świat stoi „imperyalizm, połą- 
czonych burżuazyi Zachodu“, „francusko-anz 
gielski syndykat bankierów i spekulantow* i „re- 
akcyjne wojska francuskie“. Widzą nad sobą 
wiszący i coraz niżej opadający miecz Damo- 
klesa i wiją się z bezsilnej wściekłeści, czując 
już na brudnych szyjach zimne żelazo koalı- 
cyjnej gilotyny. 

To samo zaczyna się u nas. Rozmaite mi- 
krocefale, wyedukowane w kawiarniach kry- 
sztatowych ı u Bisanza krakowskiego, gryzmo- 
lące w czerwonych urzędówkach i jeszcze czer- 
wieńszych opozycyjnych organiskach, wszczeiy 
już gremialne ujadanie w stronę koalicyi. Gdy 
się czyta te barbarzyńskie skowyty © grozą- 
cym najeździe i nowej okupacyi, czuć w po- 
wietrzu odor herbaciarni nadwołżańskich. 
Nieufność do Angliczanina, to zdawna i od 
wieków cecha chnarakterystyczna czerni huli- 
gańskiej, czarnosotieńców czy krasnosotien- 
ców. Francuz to zawsze chytra sztuka. Iasi 
nowi władzodzierzcy, przewaznie samouczki, 
ksształcone na rosyjskich broszurkach i bibule 
konspiracyjnej, jeszcze nie mieli czasu na wy- 
czyszczenie się z tych nadwołzanskich nale- 
ciałości. Ci sami, którzy najczęściej propago- 
wali słowem i czynem orjentacyę antyrosyjską 


*) Kronika polityczna jest dalszym ciągiem 
wydawniciwa tajnego, wychodzącego poa tyin 
samym tytuiem w latach 1y1/ 1 1916, pisanego 
przez tego samego autora. 


sta zbombardowane, wchodziłem do 
domów i prowadziłem docnodzenia tech- 
nicznie, według metody najściślejszej; 
w rezultacie robiem wszystko dia 
stwierdzenia i sprawdzenia taktów, któ- 
re opisuję w tej pracy. 

Nie obciążam ich zbytecznemi ko- 
mentarzami. Pozwalam mówić mym 
świadkom, i przedstawiam moje Stwier- 
dzenia. 

Niech czytelnik sam wygłosi swą 
opinję. 9 


Kule eksplodujace, 


Po klęsce austrjaków nad Zadarem 
i Cerą, Zoinierze serbscy, wracający 
z frontu opowiadali, że gdy nieprzyjaciel 
strzelał do nich, słyszano dwie deto- 
nacje: huk suchy kuli, przy wyjściu 
z luty karabinu 1 drugą detonację, któ- 
rą słyszano już to przed sobą, juz to za 
sobą. > 

Wkrótce rozwiązano tę 
zagadkę. 

Znałeziono bowiem w ładownicach 


tajemniczą 


KRONIKA POLITYCZNA 


ci sami ciągle jeszcze w duchu i w manierach 
politycznych mają niesłychane pedobieństwo 
do radykalnej lewicy rosyjskiej. Nawet fizy- 
«nie często przypominają mienszewickie zna- 
komitości. Jako mówcy przeciągają w akcen- 
cie z rosyjska. Jako styliści piszą, jakby tloma- 
czyli z rosyjskiego. Jako agitatorzy wrzeszczą 
zgoła nie po zachodnio i nie po centralnie 
europejsku. 

Cóż się więc dziwić, że i teraz te przy- 
padkowe „wydzieliny mas“, zaczynają za Ro- 
sieją matką powtarzać pacierz doktrynerski 
gładko. Niecheą i nie życzą sobie interwencyi 
koalicyjaej rosyjscy dyktatorzy, więc nie chcą 
i nie zycag sobie wylądowania wojsk koalicyj- 
nych i nasi listopadowcy, | wrzeszczą o tem 
na wiecach i piszą o tem raz po raz, a ezer- 
wonemu aktywizmowi sekunduje, w imię go- 
dności niepodległej i suwerennej Polski, czar- 
no-żółty aktywiam i czarno-biała Targowica, 
przeczuwające spolem, że z chwilą, kiedy 
w Gdańsku pokażą się pierwsi Tommies 
i pierwsi poilus, godzina kresu ich samodzier- 
żawia partyjnego wybije, a „krasnaja fana" na 
Zamku i ratuszu warszawskim będzie musiała 
ustąpić biało-czerwonemu sztandarowi. 

Cała bowiem reszta, oibrzymia reszta na- 
rodu z bijącem sercem czeka tej upragaionej, 
uięsknionej okupacyi koalicyjnej, Cała reszta 
oibrzymia reszta narodu oczekuje jak zbawie- 
nia odsieczy koalicyjnej, któraby nas wyzwo- 
liła wreszcie od tej ohydnej ochlokracyi, ktora 
opecnie panoszy się i wierzga na wszystkie 
strony kopytami swego nieuctwa, dyletanty- 
zmu, eksperymentowania i chamstwa. Koalicya 
zwyciężyła już na całym Świecie w sposób tak 
oszałamiający, jakiego my, najzaciętsi joj wier- 
ni wietbiciele, nie spodziewaliśmy się w naj- 
śmiełszyci snach. Tylko w Polsce jeszcze nie 
czujemy ani na moment satysfakcyji i szczę- 
Ścia z jej zwycięztw. Tu jeszcze nadal pięść 
chamstwa rosyjskiego i pięść prusackiej wul- 


garności spoczęły ciężarem przemocy na zam 
ku warszawskim, a widomym znakiem harmo- 
nji tych dwóch mas etnicznych; protestanckiej 
i prawosławnej jest ta „krasnaja fana* na kró- 
lewskim zamku katolickiego i do zachodniej 
kultury nałeżącego narodu. 

Ale nic nie pomogą przeciągłe naszcze- 
kiwania ku księżycowi koalicyi w te długie li- 
stopadowe noce. Koalicya przyjść musi i przyj- 
dzie. Powitamy ją wszyscy nie z radością, ale 
z szałem radości, łkając ze szczęścia, otwiera- 
jąc dla nich wszystkie drzwi nasze i wszystkie 
serca. Znajdą się tacy, co będą klękać przed 
pierwszym oddziałem amerykańskim. Znajdą 
się tacy co będą całować gumową pałkę ame- 
rykańskiego constabla, bo wiedzą że pałka gu- 
mowa uśmierzy zbyt gorące afekta Kleonów i 
Rabagasów i nauczy zdrowego rozumu rozhu- 
kaną dzicz i gradiuszczego chama całej Wscho- 
dmiej Europy. Święta ręka anglo-saskiej rasy 
zmiotła z powierzchni ziemi trzy caraty: naj- 
perfidniejszy austryacki, najbrutalniejszy pru- 
ski i najgłupszy rosyjski. Ta sama święta ręka 
anglo-saskiej rasy uratuje świat cywilizowany 
od gradiuszczego chamstwa rosyjskiego i ger- 
mańskiego. Moze się to Papuasom i pepe- 
esom, esdekom i pansemitom podobać lub nie 
podobać, ale szlachętny admirał Beatty o „for- 
malną zgodę” i placet, ani towarzysza Nor- 
berta, ani towarzysza Medarda pytać się jako 
żywo nie będzie. Naród polski i lud połski wy- 
zwolą od dyktatury pajdokratów tylko batalio- 
ny koalicyjne. I te tylko mocną stalową miotłą 
wymiota z naszego domu, to różno-kolorowe 
śmiecie aktywistyczne, mądre po rusku a ze- 
zujące po prusku. (a. n.) 


Polityka ministra Filipowicza. 


Telegram wysłany do lgnacego Padere- 
wskiego „pianisty“ przez nowych mocadziers- 
«ów w ministeryum spraw zagramicanych jos. 


austrjackich jeńców wojennych naboje 
z zewnętrznego wyglądu, zupełnie po- 
dobne do ładunków zwyczajnych, z wy- 
jątkiem przepaski czarnej iub czerwo- 
nej, która otaczała glizę w pobliżu kuli, 
Po otwarciu takıcn nabojów, stwierdzo- 
no, że miały one kule wybuchające, 
których uzywanie jest zakazane przez 
ustawy i konwencje wojenne. 


W następstwie armja serbska zna: 
lazła tego rodzaju naboje nietylko przy 
jeńcach, schwytano bowiem wielkie 
paki wypełnione tymi nabojami. Poza- 
‚em znaiezieno wstęgi od kulomiotów, 
całkowicie, lub częsciowo nabite nabo- 
jami z kułami wybuchowemi. 


Etykiety pudełek zawierających na- 
boje z temi kulami nosiły na sobie na- 
pis, aıbo: „Einschuss patronen“, albo 
„lU Stuck senarte Uebungspatronen”. 
liaboje pochodziły z państwowej fabry- 
ki Wellersdort pod Wiedniem, na pod- 
stawie gilzy znajduje się data: rok 1912 


i dwugłowy orzeł austrjacki. 
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Otwierając nabój, stwierdza się w gil” 
zie normalny ładunek prochu. 

Kula zrobiona jest w następujący 
sposób: 

Płaszcz zawiera ołów na końcu (śpi- 
czastym) i u podstawy. Przednia część 
podstawy kuli posiada wydrążenie kształ- 
tu walca, otoczone ołowianym listkiem, 
wydrążenie to wypełnione jest, według 
dokonanej przez laboratorjum w Rra- 
gujewacu analizy, mieszaniną zbitego 
czarnego prochu z drobną cząstką glinu. 
Na podstawie wydrążenia znajduje się 
bardzo mała ilość piorunka rtęci. 

Za pierwszym wydrążeniem, znajduje 
się drugie, częściowo wypełnione stalą, 
w którym znajduje się mosiężny zapał 
igłowy. Jeżeli kula w swej drodze na- 
potyka na jakąkolwiek przeszkodę (ko- 
sci, drzewo 1 t. p.), zapał pchany siłą 
nabytą, uderza w drobine piorunka 
rtęci i powoduje wybuch prochu, co 
wywołuje rozerwanie kuli. 

D. c. n. 
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wzruszającym dowodem Rurtuazyi dyplomaty- 


eznej młodocianych debiutantów, ale hie roz-, 


czula. Dowodem skruchy i przyznania się do 
swych kardynalnych głupstw i błędów jeszcze 
nie jest. Jest tylko dowodem oportunizmu 
i chęci wyblagewania się, wykręcania się „sia- 
nem z piwnic“. Pierwszy telegram trzeba było 
wysłać do niejakiego. Romana Dmowskiego, 
a drugi godziło się wysłać do znakomitego 
„pianisty". Telegram podpisany przez p. Tytusa 
Filipowicza, osobistość mało znaną stosunkowo 
na drugiej pół kuli, Ignacy Paderewski uzna 
za zwykły sobie „scrap of paper“. Ani na to 
nie odpowie, ani temu minuty nie poświęci. 
Jest to tylko ukorzenie się, ale nie odwołanie 
tego wszysikiego,fco się dotychczas robiło i pi- 
salo. Przyjaciele polityczni p. Filipowicza ob- 
wueali Paderewskiego przez eztery lata beze- 
enymi inwektywami. Wiemy dobrze, co wy- 
prawiał w Ameryce znakomity polityk p. Hau- 
sner, wiemy jak intrygował przeciw Padere- 
wskiemu, taki robaczek publiczystyczny jak p. 
Młynarski, czytaliśmy co wypisywały o wtrąca- 
jącym się w nie swoje sprawy ,pianiscie" takie 
ebskurne piszmoki jak Feldman czy Wasser- 
cukier i t, p. belmonty z gazeciarskiego demi- 
mondu. Dzięki zaś falandze takich piór, nie 
zaś dzięki. swoim mizerniutkim zasługom i czy- 
nom .wyrósł p. Filipowicz, zresztą pozatem czło- 
wiek dzielny i kulturalny i na kierownika pol- 
skiej polityki zągranicznej w najkrytyczniej- 
szych miesiącaeh przed kongresem wszech 
światowym. 

Nadto telegram p. Filipowicza z dnia 20 li- 
stopada zawięra w sobie dwa świadome krę- 
tactwa, zdradzające odrazu, że p. Filipowicz 
jeszcze nie wyleczył się z czarno-żółtych plam 
wiedeńskiej febry i jeszcze hołduje zdaje się 
t. z. lammaszyzmovi czy lammaszyzmie. Jak 
wytłomaczyć bowiem w zdaniu „setki polaków 
przemocą wciśniętych w szeregi armii rosyj- 
skiej i niemieckiej", opuszczenie trzeciej armii 
austryackiej, w której też były „setki polaków 
przemocą wciśniętych*? I jak wytłomaczyć da- 
lej w zdaniu „dziś gdy autokracye Rosyi i Nie- 
miec zostały powalone*, opuszczenie autokra- 
cyi austryackiej? Czy p. Tytus Filipowicz, autor 
„Confidentional Corespondences* it.d., w któ- 
„rej tak świetnie zdemaskowanem zostało łaj- 
dactwo austryackie z r. 1863, do tego stopnia 
pod wpływem wdzięczności dla asylu wiedeń- 
skie w r. 1917 zmienił zdanie o Austryi jakie 
miał w roku 1912? 

¡Opuszczenia austryackie w telegramie do 
mistrza Paderewskkiego, który Austrję uważa 
2a najperfidniejszego wroga polskości, jest do- 
kumentem przykrego niewyrobienia i nietaktu 
dyplomatycznego. Mamy nadzieję, że w tele- 
gramie dziękczynnym, zapraszającym wreszcie 
Romana Dmowskiego do Warszawy, gabinet p. 
Moraczewskiego, gremialnie podpisany, podo- 
breç błędu nie popełni. 


News diplomat. 
ge 
ElBMinisterjum spraw zagranicznychj miano- 
walo p. Tadeusza Soplice-Grossterna-Gwiaz- 
dowskiego chergé d’offaires przy ambasadzie 
polskiej w Bukareszcie (Strada Toamig 50). a 
p' Wilhelma Feldmana—Meza poiskiego radcą 
legaeyjnym przy ambasadzie polskiej w Berli- 
nie (Cafe des Westens, Juden-aquarium). O ile 
sięgają nasze informacje, przy wspölu- 
dziale pp. Wasserbergiera, Badera, Grossterna 


i niejakiego Kota z Piotrkowa, odbywają się 
pośpieszne narady nad obsadzeniem innych 
legacji .w innych steiicach. Proponowani SĘ: 

dr. Ignacy Rosner ambasadorem przy Wa- 
tykanie, 

dr. Bauerertz ambasadorem w Kijowie, 

dr. Wassęrzug w Madrycie; 

dr. Farbstejn w Budapeszcie; 

ksiądz biskup Przeździecki—ambasadorem 
w Jerozołimie; y 

p. Szereszewski ambasadorem w Costarica; 

dr. Wittemberg ambasadorem wArgentynie; 

p. Teodor Toeplitz, attache ambasady 
w Waszyngtonie; 

pani Moszczeńska radcą legacyjnym przy 
ambasadzie w Jerozolimie. 

Wiadomość, jakoby Abe Gutnajer propo- 
nowany był jako mecenas sztuki na charge 
d'affaires przy Kwjrynale, okazała siegprzed- 


wczesną. y 
a owe 
Asekuracja aktywistów. 
an 


¿ia Radziwilty i Natansony zaasekurowaly się 
juz oddawna i po drugiej stronie — w koali. 
cji. 4 Radziwittow yo stronie koalicji stoi 
książę Konstanty mer 4 Ermenouville oraz 
rodzony brat księcia Keka b. attaehe posel- 
stwa rosyjskiego w Meksyku. Ten estatni 
uważający się przed wojną za Kosjanina, 
wstąpił podobno do Legjonu amerykanskiego 
i walczył we Włoszech. 

Natansonow uynastję asekurują po stro- 
nie koalicji, znany autor paryski, , piszący 
pod pseudonimem Savoir, oraz Stefan, nale- 
zacy do biura Lozańskiego obok pp. Wierzej- 
skiego, Puzyuy, Glavisza, K. M. Morawskiego 
i hr. Platera. 

Kiedy wojska koalicyjne będą się zbliża- 
ły do Polski, przybędą z nimi zaraz w pierw- 
szych pociągach i dwaj Radziwiłowie i dwaj 
Natausonowie. Pierwsza recepcja dla ofice- 
row fruncuskich będzie prawdopodobnie u o- 
becnie politycznie zaczajonego Stelana Dzie- 
Wulskiego, w pałacu w Alejach. uości bę- 
dzie wprowadzat Stefan NaLansun-Lozanski. 
Pierwszy toast na cześć oficerów koalicyj- 
nych wygłosi prawdopodobnie poprawną an- 
gielszczyzną p. Kazimierz Natansou. „Kochaj- 
my sie" przy starym węgrzynie 2 piwnic jesz- 
cze wojewody Natana wzuiesie albo ksiądz 
prałat Popławski albo rabin Perimutier. 


Współpracownicy „Godziny“. 
EMO e 

W prospekcie „Godziny Polskiej" z gru- 
dnia 1916 r. (Je 7) figurują między innymi 
następujące nazwiska literatów 1 publicystów 
obiecujących stały spółudział pismu: Barto- 
szewicz Kaz., Leo Belmont, Bieliński Aleksan- 
der, Binder Kazimierz, Choromanski Leon, 
Cieszkowski Stanistaw, Dutlinger Edward, 
Frenkiel Tadeusz, Gamaston, Gralewski Jan, 
Gacki Stefan, Grzegorzewski Jan, Galewski 
St., Hertz Benedykt, Jankowski Czesław, Ja- 
nikowski Kazimierz, mecenas Korenfeld K., 
Kozłowski stanisław, Kostecki Tad., „Kotar- 
binski Józef, Lutomski Bolesiaw, Łabęcki, 
Mar J. St., Michałowski Henryk, Orkan Wła- 
dysław, Poraj Stanislaw, Goldring Al., 
Peszke [gaacy, Rygier Leun, Schmidt Karol, 


http://rcin.org.pl 


lepszej 


dr. Steinhaus (Bruxela),\Sulnicki Józef, Stark- 
man Adolf, Teslar Andrzej, Wroczynski-So- 
kolicá Jal, hr. Marja Walewska, Wasserzug 
Gustaw, Zwierzyński Tad., etc. 

Do tej girlandy nazwisk przybyło we 
wrześniu r. 1918 nazwisko p. St. Kętrzyńskie- 
go, syna czcigodnego historyka Wojeiecha 
Kęirzyńskiego, figurujące w „Godzinie'* obok 
takich nowozaciężnych jak Ursyn-Zamara- 
jew, Wojciech Kossak, Maciej Radziwiłł itp. 
Pan Kętrzyński drukował w ,Godzinie“ sze- 
reg feljetonów o szkołach i kierunkach hi- 
storycznych w Polsce, w których jako naj- 
znakomitszych dziejopisów obecnie żyjących 
opatentował p, Handelsmana i p. Aszkenazego. 


Dokumenty „Godziny”. 


Drukujący się na eksproprjowanych ma- 
szynach, wywłaszczonej „Godziny Polski“ =Â 
którą, jak wiadomo, nie bita—a syczała—pół- 
urzędowy organ obecnego rządu „Robotnik“, 
w szesciu numerach drukował pamiętniki 
odkomenderowanego przez v.* Kriesa i tajnego 
radcę Cleinowa na stanowisko wspölnika-bu- 
chaltera firmy „Napieralski i Zawiłowski* nie- 
jakiego Meinera. Sensacyjne te. pamiętniki, 
wskazujące jasno, że oprocz „Godziny“ i jej 
wspułpracowników, na żołdzie pruskim pozo- 
stawało pismo przeznaczone dla kobiet p. t. 
„Bluszcz“, redagowane przez p. Sejdlerową 
oraz upiwany przez Warszawę „działacz ludo- 
wy“ A. Zawadzki t. z. Bóg-ojciee, nagle prze- 
stały się ukazywać, 

Zwracamy uwagę, że niektórzy z redakto- 
rów obecnego „Robotnika“, jak p. Fadeusz Ho- 
łówko, dr. J. Jodko, brali czynny udział w po- 
winowątych z „Godziną'* organizacjach, jak na 
wiecach urządzanych przez Ligę pañstwow- 
ców, na których to wiecach obecny towarzysz, 
a wtedy p. Tad. Hołówko, wygłaszał tego ro- 
dzaju złote myśli jak: „Musimy naszych braci 
isynów oddać Hindenburgowi, żeby żelazną 
swą piersią pod wodzą marszałka Hindenbur- 
ga, bronili przed moskalami uzyskanych swo- 
bu ‘d. (Dosłowny,urywek z mowy p. T. Hołłówki 
na wiecu L. P. P. w sali Tow. Hygienicznego 
d. 5 sierpnia 1916 r., którego to urywku nie 
chciał puscić w pismach warszawskich : ow- 
czesny cenzor, osławiony Gożdziewicz, uw a- 
żając, że mówca trochę się zagalopowal...), 
stwierdzić należy, że tego rodzaju wstrzy- 
manie druku pamiętników zdrady, wyglada‘ 
conajmniej dziwnie, zwłaszcza, Ze dotyczy 
okresu wzmożonej działalności ludzi, grupują- 
cych się obecnie około redakcji „Robotnika. 


> 
kurjer ce-ka-polski. 
—0— 

O uznaniu, Rady Regencyjnej przez ko- 
alicję zblagował jeszcze w ostatnich dniach 
przed rewolucją „Kurjer Polski“ w numerza 
z 9 listopada, podając tę serwilistyczną kacz- 
kę najgrubszym drukiem. Już to trzeba 
przyznać, że lajborgan dr. Ignacego Rosnera, 
zasilany chojną społpracą wszystkich Enka- 
inistów galicyjskich, służył swym mocodaw- 
com wiernie, tautownie i z zapałem godnym 
sprawy. Skiadali tu swych uczuć 
kwiaty i swych myśli przędzę przypędzeni 
jui z Galicji reprezentanci „mentalita lu- 
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domerica' rozmarzeni mirazem 0 ordynacie 
z Żywca, żywcem pomazywanym na króla 
polskiego i litewskiego z przyległościami byle 
bez zaboru pruskiego, no a ostatecznie nawet 
i bez Galicji. „Kurjer Polski“ był orędowni- 
kiem i głosieielem c. k. possybilizmu. Poli- 
tyka jest sztuką, otrzymywanie tego, co moż- 
liwe i osiągalne. I stosownie do tej maksy- 
my „Kurjer cekapolski* otrzymywał to co 
możliwe i osiągalne. Qd polskiego rządu 
otrzymał monopoł na inseraty urzędowe. Mo- 
nopol ten jeszcze posiada i będzie posiadał 
prawdobodobnie nadal, gdyż „Kurjer ceka- 
polski* kunszt przystosowywania doprowadził 
do wirtuozowstwa i obecnie przywdziewając, 
co dnia jakąś część z liberji czerwonej, praw- 
depodobnie za dwa tygodnie będzie organem 
p. Filipowicza. Pismo to bardzo interesująco 
redagowane przeszło obecnie na wyłączną 
własność dynastji Natansonów, wzmocnionej 
duchowo po upadku dynastji Habsburskiej. 
Dawny administrator pisma, świetny kombi- 
nator finansowy, były socjalista p. Wacław 
Podwiński, rozstał się ze swym organem i w 
nagrodę zasług położonych dla niepodległości 
ojczyzny został komisarzem aprowizacyjnym 
ziemi łowickiej. „Genius loci“ p. Ignacy Ros- 
ner pozostaje nadał na swem stanowisku, nie 
dając jeszcze za wygraną. „Kurjer cekapol- 
ski* będzie miał w naszem piśmie gorliwego 
czytelnika. Przy nadarzonych okazjach po- 
zwolimy też sobie przedrukowywać kwiatki 
politycznej myśli z tej grzędy wyrosłe na 
niej w latach 1916, 1017 i 1918. 


a 
„Aleksandrowskaja Gazieta”. 
— ()— 

Trzech Aleksandröw z których każdy jest 
Wiełkim w swoim rodzaju (ale rodzaj jest bar- 
dzo nie wielki) krzątają się koło założenia 
w Warszawie codziennego organu na wielką 
skalę liberalniczego, kadeckiego, principialnie 
antiendeckiego, filogermąńskiego. Fundusze się 
znajdą. Pp. Lednicki, Więckowski i Babiański 
ustosunkowani są świetnie. Niema takiego 
konsula w Warszawie, niema takiego Bole- 
sława Eigera, niema) takiego sarmackiego 
męża semickiej żony, któryby na wezwanie 
i zew moskiewskiego reprezentanta .b p naj- 
dostojniejszej Rady nie dał się trzepnąć po 
kieszeni. Otworz, kabzy i książe Maciej i ksią- 
że Janusz, byle tylko zafundować „Gruba Ber- 
te“, która będzie waliła z wielkiego kalibru 
w okopy znienawidzonej do szału Endecyi. Ale 
że pod względem pekuniarnym na arystokra- 
cyę liczyć nie można, jako że jest dobra do 
flirtu politycznego w moskiewskim „niebieskim 
saloniku“, ale gdy rozchodzi się o gotówkę 
znika jak kamfora, przeto wielkie nadzieje po- 
kładziono w niejakiej madame Landau z Mo- 
skwy (Powarskaja). Kto zacz madame Landau 
z. Moskwy, fundatorka „Dziennika Piotrogrodz- 
kiego“ i podobnych organów, to jest temat za 
obszerny i za kolorytyczny, aby go jeno mimo 
chodem ruszyć. Poświęcimy mu z czasem wię- 
cej miejsca. 

»Aleksandrowskaja Gazieta* ma być orga- 
nem potwornie silnej grupy politycznej p. t 
„Związek Demokracyi ;Polskiej*, skitowanej z 
Elpepków z Stronnictwa Polskiej Demokracy 
(6 sztuk) i B. P. (bezpartyjnych alias bezpie- 
cznych). Pod parasolem „Aleksandrowskiej Ga- ` 


ziety* mają znaleść schronisko tak potężni 
myśliciele polityczni jak p.p. Gliwitz, Starcze- 
wski, Knoll, Kutyłowski, Ewerth. Praktycznymi 


macherami i komisami firmy Aleksandrowskiej , 


mają być nowe pionki na szachownicy war- 
szawskiej p,p. Sokal i Waserbergier gente Ju- 
dei natione liberali, ze starszych i zasłużonych 
p. Simon. Ergo nasi national:liberali? czy libe- 
ral-radicali, czy ridicule-radicali? 

Powozić tym omnibusem simoniaków i ban- 
krutów ma oczywiście p. Jan Dąbrowski. Do- 
raznej pomocy lekarskiej w razie niebezpie- 
cznego wypadku, lub silniejszych kengestyi 
mózgowych anty -endeckich dostarczać ma dr. 
Radziwiłlowicz, sam raczej pacyent, niż dja- 
gnosta. 

Nowemu pismu Zyczymy szybkich i bezbo- 
lesnych urodzin. Nie watpimy, że organ, koło 
zmontowania którego zabiega tak interesujący 
psychologicznie snob i awanturnik polityczny, 
będzie ciekawym dokumentem przejściowych 
czasów. Nad monografią tego „uszlachconego 
mieszczucha*, tej postaci pół z Moliera a pół 
Conan Doyła, pracuje jedno z najwybitniejszych 
piór emigracyjnych. 

Aleksander Macedoński będzie sportreto- 
wany tak, jak na to zasłużył w całej postaci 
aż do kolan, do tych kołan, które tak długo 
klęczały przed carosławną Kadiecką, „mnoge 
dienieg” mającą matuszką Rosyą. 


Artystyczny serwilizm. 


—0)— 

Nasi wielcy artyści-malarze nie bardzo 
wysoko nosili podczas wojny europejskiej 
sztandar sztuki polskiej. Niektórzy z nich 
zachowali się wobec okupantów zgoła nik- 
czemnie i haniebnie. Z mistrzów warszaw- 
skich skompromitowali się doszczetnie pano- 
wie Lenz i Eysmont senior. Pierwszy z nich 
częsty gość śniadaniowy ekscelencjl Beselera 
najniepotrzebniej w świecie sporządzał kon- 
teriekty rozmaitych dygnitarzy prusackich 
i obnosił się wszędzie za swoimi sympatjami 
dla prusactwa, oraz nowinkami politycznymi 
od szwagra barona Korffa zaciętego haka- 
tysty. Pan Eysmont były prezes Zachęty 
uważał za stosowne przyjmować w swym do- 
mu i ugaszczać całe stada obersztów i majo- 
rów ze swym osobistym przyjacielem Etzdorf- 
fem na czele. Co się potem dziwić nierdzen- 
nemu Eygerowi jezeli rdzenny Eysmont po- 
tomek litewskiej szlachetnej rodziny nie wa- 
hał się fraternizować z militarną kanalja 
ostatniej sorty o manierach feldfeblów, or- 
dynarną i cuchnącą? Jeszcze dalej atoli zaszli 
od naszych warszawskich, krakowscy mistrze 
pędzla w podlizywaniu się berlińskiej auto- 
kracji. Świetny kolorysta, ale ideowy szal- 
bierzi spekulant patrjotyczny Jacek Malczew- 
ski obwieszał się sztucznymi orderami prus- 
kimi, porobionymi z .blachy, obcował tylko 
w towarzystwie austrjackich i pruskich ofi- 
cerów i wyplatał horrendalne, oburzające 
bzdury o Hohenzollernach i Habsburgach. Mal- 
czewskiemu atoli można wybaczyć, gdyż w ten 
drastyczny sposób przejawiała się u niego 
przewlekła choroba, niszcząca nieubłaganie 
ten wspaniały ale zdziczały i zwulgaryzowany 
talent. Ale byli i inni mistrze zdrowi na 
ciele i umyśle. Mamy tu na myśli Kossaka 
i Fałata. Podczas gdy zacny Fałat zachował 
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sie stosunkowo taktownie i spokojnie, Woj- 
ciech Kossak uwazal za wskazane mieszaé 
sie i do polityki. Przebierajac sie raz po raz 
to w liberję austrjacką, to pruską, to omal 
turecką, grasował zziajany między Krakowem 
a Warszawą, blagując po Papkinowsku, to co 
mu mówił Karol, lub to z czem mu się zwie- 
rzał Wilhelm. Wymalował przez ten czas 
2 tuziny szarż pod Rokitą, sprzedawał te ki- 
cze bohaterskie za bajońskie sumy wydrwigro- 
8zom paskarskim 1 czarował. Czarowałswą urodą 
budapeszteńską, która ciągle jeszcze uchodzi 
w szerokich kołach za sarmacką i czarował 
i podtrzymywał ducha aktywistów bajkami 
o tem, co to wszystko Wilhelm obiecywał dać 
Polakom, kiedy z nim siedział na jednej ka- 
napie w Pless na Śląsku, lub jak Wilhelm 
jest zrażony do Polaków, lub+jak to Karol 
kocha Polaków i t. p. Obecnie mistrz Woj- 
tek jest już w ,kostjumie legjonowym*. Sym- 
patyczny jak zawsze, Żadnych juź nowin 
dworskich z „pierwszego źródła”, „od samego 
cegarza" nie obnosi. Pozwolimy sobie atoli 
ku wiecznej pamiątce przedrukowaé dwa bilety 


wizytowe tych naszych mistrzów bilety z 
anno Domini 1917, jako dokumenty epoki 


i przykłady do jakiego zaniku godności na- 
rodowej, do jakiego upodlenia dochodzone 
i to w elicie kulturalnej naszego narodu. Oto 
autentyczne bilety artystów polskich z roku 
1917: 

WOJCIECH KOSSAK 

c. k. Rotmistrz w 3 p. Uł. ob. Kr. 

Kaw. Krzyża Franciszka Jóżefa, Signum lau- 
dis na wstędze, med. waleczności orderu 
Czerwonego Orła, orderu Korony Pruskiej 

| Legji Honorowej. 

JULJAN FAŁAT 
Były dyrektor C. K. Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie, właściciel orderu krzyża koman- 
dorskiego Franciszka Józefa, Bawarskiege, 
św. Michała II, klasy, zelaznej korony IH, 
Klasy, Pruskiej Korony Etc. 
Członek Król. Akademji Sztuk Pięknych 
w Berlinie. 


Autentyczny Wilson. 


Dosłowny tekst ustępu, tyczącego 
się Polski w orędziu Wilsona z dnia 
8 stycznia 1918 r. brzmi: 

territories inhabited by indisputably 
polish populations which should łe 
assured a free and secure access te 
the sea. 


Niemieckie korsarstwo. 
—0— 

Według znakomitego znawcy 1 specjall- 
sty do spraw marynarki Archibalda Hurda, 
piraci i bandyci morsoy Hunnowie zatopilt 
przez cały czas wojny wszeehświatowej ragem: 

8,918.139 tonn brytańskich, 

5,912,260 tonn państw sprzymierzonych 
z Anglją i neutralnych, oraz 

17,000 mężczyzn, kobiet i dzieci, podré- 
żujących na tych okrętach. 

Za zatopienie 15 miljonów tonażu wojen- 
nego i handlowego odpowiedzialnym jest nie 
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żaden rząd monarchiczny, czy nie monarchi- 
czny, ale odpowiedzialny jest eały naród 
zdeprawowany do szpiku kości we wszystkich 
warstwach i zasługujący na powolne ale sy- 
stematyczne wytępienie, które go nie minie, 
jak nie minęło assyryjezyköw, persów, tur- 
ków. Ludzkość nadmorska, ludzkość żeglar- 
ska tych 17 tysięcy ludzi bezwinnie pogrą- 
żonych na dnach oceanów, hunnom nowocze- 
snym nie przebaczy. Przebaczą im to tylko 
ochotnym sercem i skwapliwie te warszaw- 
skio studenty, które dzisiaj dorwały sie ‘do 
rządzenia, ale które nigdy morza nie pową- 
chały i które oprócz galaru na Wiśle z jabł- 
kami żadnego okrętu, jako żywo nio oglądały. 
We wszystkich zaś narodach nadmorskich po- 
jęcia niemca i korsarza się zidontyfikuja. 


Livre de braves. 
— Q — 

Prasa francuska wymienia vv liscie naj- 
Waleczniejszych (Livre de braves) szereg 
nazwisk polskich bohaterów, którzy otrzymali 
od wojskowych władz francuskich wyższe od- 
znaczenia. Ponieważ wojskowi ci walcząc na 
francuskim froncie położyli dla sprawy pol- 
skiej najważniejsze zasługi, przeto podajemy 
nazwiska ich, składając hołd przedewszyst- 
kiem poległemu na polu walki J. Pigłowskie- 
mu, synowi znanego matematyka. Oto nazwi- 
ska tych istotnych wskrzesicieli tradycji Le- 
gjonu Dąbrowskiego: 

Mieczysław Rodzyński, 

Franciszek Siewicz, 

Rudolf Błocki, 

Kazimierz Chmiolewski, 

dr. Gocłowski. 


Ciekawa broszura. 


Mecenas Kazimierz Olszowski, który 
obrał sobie za specjalność badanie spra- 
wy majoratów w Polsce i wydał w tym 
kierunku cenne prace i materjaly, ogło- 
sił świeżo bardzo interesującą pracę 
p. t.: „Czy umowy przez władze oku- 
pacyjne z osobami trzeciemi (prywat- 
nemi?) zawarte, obowiązywać będą Rząd 
Polski“. W broszurze pod tym tytu- 
łem obok wielu prawniczo-praktycznych 
wskazówek — znajdujemy też plastycz- 
ny i szczegółowy obraz dewastacyjnej 
i rabunkowej gospodarki naszych wy- 
zwolicieli na ziemiach Polskich. 

Podajemy z niej jeden z ciekawych 
ustępów: 

Wydział Surowców Wojennych (Kriegs- 
rohstoffstelle) operował w kraju przy 
współudziale 160 towarzystw wojennych 
(Kriegsgeselschaft). Były to organizacje 
na pół urzędowe, dzielące się z rządem 
niemieckim zyskami. Największą uwa- 
gę zwrócono na rekwizycję bydła, skór, 
materjałów włóknistych, metali, chemi- 
kalji i t. p. 

Co się tyczy garbników, to Pionier 
Kommando z drzewa rąbanego z lasów 
prywatnych i państwowych zdejmowało 
korę dębową i jodłową i z kory tej 
garbniki wyrabiało, zaś następnie sprze- 


dawano je Wydziałowi Surowców wo- 
jennych, od którego to Wydziału gar- 
bniki te zniewolone były kupować na- 
sze garbarnie. 

Lasy tak państwowe, jak prywatne, 
tępione były na olbrzymią skalę przez 
trzy instytucje: mianowicie, przez Szefa 
Zarządu Cywilnego, Wydział Surowców 
Wojennych i Pionier-Kommando. 

W całym szeregu lasów wybudowa- 
no dziesiątki kilometrów dróg żelaznych 
oraz szos niezbędnych do wywiezienia 
materjału drzewnego. Faktyczną wy- 
sokość szkód ustali dopiero rejestracja 
w lasach, której uprzednio przeprowa- 
dzić nie było możności. 

Monopol nabywania na lewym brze- 
gu Wisły: jaj, drobiu i masła posiadała 
Amtlichehandelsstelle, instytucja pół- 
urzędowa, reprezentująca Izby Handlo- 
we niemieckie. Wykupywała ona w ol- 
brzymiej ilości drób, a zwłaszcza gęsi; 
posiadała w kraju 20 fabryk masła i se- 
ra, wyrabiała marmeładę, kawę z żołę- 
dzi, tuczyła świnie, drób, gęsi, na co 
otrzymywała zboże od Landesgetreide- 
stelłe. 

Reichstelle fiir Gemiise und Obst 
otrzymywała rocznie kontyngens wa- 
rzyw w ilości 8.000 wagonów, oraz 2.000 
wagonów owoców. 

Prawo sekwestrowania słomy, siana 
i koniczyny miała firma  Orleański 
i Tusin. 

Nasiona koniczyny, traw i strączko- 
wych oddane były Landesgetreidestelle, 
która jedyna miała prawo do ich naby- 
wania. Objekt ten reprezentował oko- 
ło 25.000.000 marek rocznie. Towary 
włókniste były zasekwestrowane. To- 
war niezameldowany ulegał konfiska- 
cie. Pomimo tego znaczna ilość towa- 
rów zameldowana nie została, o czem 
doskonale zarząd był uwiadomiony. Fże- 
by jednak i tę ilość z kraju wycisnąć, 
władze niemieckie wydawały tak zwane 
Freigabeschein'y, na mocy których wol- 
no było kupić pewną ilość niezameldo- 
wanego i ukrytego towaru, naładować 
go zupełnie otwarcie na wagony, a na- 
stępnie zupełnie otwarcie sprzedawać. 
Te oto Freigabeschein'y sprzedawano 
za znaczne kwoty, płatne obowiązkowo 
w złocie. Kwoty te z fantastycznymi 
procentami wyciskali następnie paska- 
rze z ludności. 

Zarząd przymusowy (Zwangsverwal- 
tung), rzecz zupełnie przeciwna prawu 
międzynarodowemu, była ulubionym 
środkiem, w rękach władz niemieckich, 
na szeroką skalę stosowanym. 

Berlińska firma „Karto* otrzymała 
prawo monopołu na sprzedaż trunków, 
zaś Landesgetreidestelle była central 
nym organem®rzadowym ‘do nabywania 
całego kontyngensu zboża. 


Raciborz i Bytom. 


Jeden z najbliższych przyjaciół poli- 
tycznych, mających dziś władzę człon- 
ków mniejszości socjalisłycznej w Niem- 


czech, Herman Fernan, wydał w Bernie 
(Verlag Bámplitz 1917) gruby tom p. t.: 

„Durch! Zur Demokratie“. W książce 
tej przyjaciel Mehringa i. Liebknechta 
zastanawia się też i nad Polską. Zu- 
pełnie wolna Polska byłaby jedną z naj- 
ważniejszych rękojmi dla pokoju Euro- 
py, pisze stronnik Różyczki Luxenburg 
i jeden z tych, których przynajmniej ze 
słychu znać powinni nasi es-erzy i bol- 
szewcy. „Do zupełnej i wolnej Polski, 
należy jednak obok Warszawy, także 
Lwów, Kraków, Raciborz, Bytom i Po- 
znan. H. Ferman choć maxymalista jest 
i mocno antysemicko usposobionym. 

Za ideowych promotorów wojny uważa 
nietylko Bismarka, Hegla, Treschkego, 
Bernhardiego, Chamberlaina, ale tak- 
że berlińskich wszechniemców krwi se- 
mickiej i najwrzaskliwszych podjudza- 
czy, t. j. Hardena, Bernharda, D. Fried- 
mana, Lasswitza i t. p. „Ponieważ pa- 
nowie ci pochodzą z Rosji, z Polski, 
a jest u nas zwyczajem, że przybysze 
i żydzi uważają siebie za ucieleśnienie 
rasowego germanizmu, przeto ja, jako 
Niemiec rdzenny, nie mam właściwie 
prawa do*Niemców przemawiać*. Mo- 
cno... 


Ambasada. bolszewicka 
w Warszawie. 


—0— 

Swego czasu podnosila prasa w War- 
szawie krzyk z powodu grożącego przy- 
jazdu ambasadora Sowdepów w Polsce 
dra Juljana Marchlewskiego. Krzyk był 
niepotrzebny i przesadny. Dr. March- 
lewski, socjal-demokrata, mniejszoscio- 
wiec, zimmerwaldczyk, zbliżony nawet 
do Spartakusów, Luxenburczyk, przed- 
stawiony jako grożny upior i niebez- 
pieczny w najwyższym stopniu maci- 
ciel, jest w gruncie rzeczy solidnym 
burżua radykalnym, doskonałym Pola- 
kiem, najpatrjotyczniej czującym, zaka- 
mieniałym wrogiem "Niemiec, znającym 
skroś duszę filistra niemieckiego, czar- 
nego czy czerwonego. 

Jest to brat profesora ` krakowskie- 
go i brat redaktora narodowo-demo- 
kratycznego „Kurjera Poznańskiego", 
głowa naukowa poważna, teoretyk, a 
osobiście człowiek nieskazitelny o wiel- 
kiej kulturze literackiej i doskonałych 
manierach towarzyskich. 

Ten nie przyjechał. 

Natomiast przyjechał już w cichości, 
i rezyduje i urzęduje w Warszawie 
kryjomy ambasador sowdepów, były 
redaktor zurichskiego „Volksrechtu“, 
Zimmerwałdczyk i Leninista, Kamerad 
Horwitz, false VValechi, przezwanym 
Wit. Na tego Horwitza zwracamy uwa- 
gę naszego frackiego ministerjum spraw 
wewnętrznych. Ten Horvitz będzie tu 
robił kiepskie witze i zajdzie naszej 
kierenszczyźnie za skórę. Jest już w 
Warszawie i działa, organizując maffie 
pansemicką jak się patrzy. 
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Czy t, z. polskie marki mają 
zagwarantowaną wartość?” 


: HE 

Jednym ze skandalicznych przeja- 
wów perfidji niemieckiej jest narzucenie 
nowej waluty, wprowadzenie do obiegu 
t. zw. marek polskich. Nie dotykam 
tu gospodarczej szkodliwosci tej zgoła 
zbędnej inowacji, nie analizuję skut- 
ków, jakie owa waluta w przyszłości 
wywrzeć może. Pozostawiam również 
na uboczu tendencję istotną, która kie- 
rowała Niemcami przy stworzeniu Kra- 
jowej Kasy Pożyczkowej. Wiadomo po: 
wszechnie, że nowo wprowadzona wa- 
luta miała na celu stworzenie znaków 
obiegowych, w których Niemcy mogli- 
by wspaniałomyślnie wypłacać nałeż- 
ność za rekwizycje i wywłaszczenia. 
Nie poruszam również zamętu, spowo- 
dowanego przez odrębność waluty w obu 
okupacjach i kwestji sparaliżowania to- 
warzystw kredytowych w okupacji nie- 
mieckiej, które listów zastawnych w wa- 
lucie dawniejszej wypuszczać nie mogą. 
Są to rzeczy ogółowi znane. Mało znaną 
jest natomiast perfidja, tkwiąca w prze- 
jęciu gwarancji za marki polskie przez 
Rzeszę Niemiecką. Gwarancja ta we- 
dług wyrażenia w rozporządzeniu z dnia 
9 grudnia r. 1916 zastrzeżona została, 
poparło je nawet oświadczenie Kan- 
clerza Rzeszy z d. 26 czerwca r. 1917. 
Gwarancja ta, w istocie rzeczy, zdaje 
się być jedynym reałnym zapewnie- 
niem nowej waluty, o ile wogóle w cza- 
sie wojny o realnych zapewnieniach 
mówić można. Wszakże dokładna ana- 
liza prawna owego zobowiązania gwa- 
rancyjnego najdowodniej wykazuje, że 
Niemcy, stanowiąc przepis quaestionis, 
nie brali go poważnie, idąc dalej, rzec 
nałeży, że owa gwarancja w rzeczywi- 
stości wcale nie istnieje i jest perfidyj- 
nym wybiegiem, wzorującym się na 
symulacyjnych operacjach zachwianego 
w swych interesach kupca, który przed 
nieuniknionym bankructwem broni się 
„per fas et nefas“. 

Generał gubernator warszawski w roz- 
porządzeniu z d. 9 grudnia z. 1916 ($5) 
oświadcza: Rzesza Niemiecka ręczy za 
to, że banknoty Krajowej Kasy Pozycz- 
kowej przy ich wycofaniu zapłacone 
będą markami Rzeszy po cenie nomi" 
nałnej. Zdawałoby się że, czyniąc 
oświadczenie tak poważnej natury, ge- 
nerał gubernator posiada odpowiednie 
pełnomocnictwo, działa'z tytułu właści- 
wego upoważnienia. W istocie zaś rze- 
czy, generał gubernator, deklarując po- 
wyższą gwarancję, czynił to własno- 
wolnie, przekraczając nadaną mu kom- 
petencję. Cesarz niemiecki nie mógł 
przelać na swego warszawskiego przed- 
stawiciela więcej praw, niż je sam po- 
siada. Cesarz niemiecki nie jest wła- 
dny do przejmowania—nawet w czasie 
wojny — jakichkołwiekbądź obciążeń 


*) W ostatnim zeszycie ,,Mysl Polska‘, po- 
ruszyła to niezmiernie aktualne dla nas pytanie, 
w sposób tak zasadniczy, że je przytaczamy. 


skarbu niemieckiego, o ile specjalna 
ustawa lub wyraźne pełnomocnictwo 
praw takich mu nie nadają: Otóż, gdy 
przejęcie gwarancji stanowi obciążenie 
skarbu Rzeszy i tegoż skarbu gwaran- 
cję wobec długu państwowego Króle- 
stwa Polskiego (który to dług wynika 
z emisji pieniędzy papierowych) — ko- 
nieczną jest rzeczą, według Konstytucji 
Rzeszy, wydanie specjalnej ustawy, przy- 
jętej w zwykłej drodze prawodawczej 
przez Sejm i Radę Związkową. 

Ani najwyższe dowództwo wojsko- 
wę, ani delegowana władza generał gu- 
bernatora nie mogą tytułu gwarancyj- 
nego jednostronnie stworzyć. Wyraźny 
przepis $ 73 Konstytucji Rzeszy głosi, 
Ze gwarancja, obciążająca skarb pań- 
stwa, moc prawną wówczas tylko po- 
siada, gdy w drodze ustawodawczej 
przejętą zostaje. Nie wystarczającą 
w tym względzie byłaby delegacja Rady 
związkowej z tytułu t. zw. ustawy upo- 
ważniającej z d. 4 Sierpnia r. 1914. 
Albowiem ustawa owa nie nadaje Ra- 
dzie związkowej ani wyraźnej, ani do- 
myślnej delegacji w zakresie zaciągania 
pożyczek lub przejmowania poręczeń. 
Zresztą, Sejmowi Rzeszy przysługuje 
prawo zarządzeń Rady związkowej, wy- 
danych z mocy delegacji — a więc od- 
powiednia deklaracja Rady nie mogła- 
by usunąć zasadniczej wątpliwości. 

Jeszcze przed emisją marek pol- 
skich przedstawiciele społeczeństwa nie- 
jednokrotnie zwracali się do władz oku- 
pacyjnych z zapytaniami, jak należy 
rozumieć ową gwarancję, niby zapew- 
nioną przez $ 5 dekretu? Władze odpo- 
wiadały wymijająco, łudziły obietnicami. 
Na naradach przedwstępnych obiecy- 
wano załatwienie sprawy w drodze wy- 
dania odpowiedniego rozporządzenia 
Rady związkowej, aczkolwiek takie roz- 
porządzenie żadnej niewzruszonej rę- 
kojmi dać nie mogło. Skończyło się 
zresztą na obietnicach, albowiem, nie 
wyjaśniając kwestji gwarancji, pewnego 
pięknego dnia wypuszczono marki pol- 
skie. W tekście napisu na banknotach 
wyraźnie wzmiankowano o gwarancji, 
opatrując deklarację charakterystyczną 
sygnaturą „Zarząd generał gubernator- 
stwa warszawskiego*. Tak samo mógł- 
by ów Zarząd w cudzym imieniu 
iw braku upowaźnienia poręczyć za 
zobowiązania sułtana marokańskiego! 

Gdy wszakże niedyskretne interpe- 
lacje w tej mierze nie ustawały, gdy 
nawet Tymczasowa Rada Stanu oku- 
pantowi zarzuty czynić poczęła — Kan- 
clerz Rzeszy dnia 26 czerwca r. 1917 
oświadczył, iż z "mocy $ 2 ustępu 
z prawa budżetowego z dnia 9 czerwca 
1916 r. przejmuje w imieniu Rzeszy 
gwarancję bezwarunkową. Deklaracja 
niemniej perfidyjna, niź dotychczasowe 
w tej sprawie kunktatorstwo! Ustawa 
niemiecka z d. 9 czerwca r. 1916 jest 
prawem budżetowym, zatwierdzającym 
dochody i wydatki państwowe na czas 
od 1 kwietnia r. 1916 do 31 marca r. 
1917 i zawierającym we wstępie do wła- 
ściwego zestawienia obrachunkowego 


przepisy bądź systematyzujące, bądź 
dopełniające. Z natury rzeczy przepisy 
te posiadają moc obowiązującą na ten 
tylko okres czasu, do którego gospo- 
darka państwowa, ujęta ‘v ścisłe ramy 
budżetu, stosować się musi. Z tytułu 
$ 2 ust. c. kanclerzowi nadane zostały 
pełnomocnictwa w przedmiocie przej- 
mowania gwarancji. Rzecz jasna, że 
nadzwyczajne te pełnomocnictwa po- 
siadają moc prawną jedynie w okresie 
przez budżet ustalonym. A wiec, już 
z formalnej strony podpisany przez 
kanclerza dokument nie posiada mocy 
prawnej, albowiemipelnomocnictwa jego 
w tej mierze z dnia 31 marca r. 1917 
wygasły. Pozatym, w myśl $2 ust. c. do- 
puszczalne jest przejęcię gwarancji, je- 
dynie celem zaspokojenia nieodzownych 
przez okoliczności wojenne wywolanyclı 
potrzeb. Kanclerz Rzeszy związany jest 
podwójnie: gwarancja przejęta być może 
tylko w razie konieczności i tylko ce- 
lem zaspokojenia pewnej kategorji po: 
trzeb. 

Restrykcje te ustalone zostały w celu 
umożliwienia kontroli parlamentarnej, 
koniecznej dla udzielenia absolutorjum 
budżetowego ($ 72 Konstytucji Rzeszy). 
Powstać tedy może kwestja, czy prze- 
jęcie gwarancji w dokumencie z d. 26 
czerwca r. 1917 było koniecznością 
i czy wiąże się ono z zaspokojeniem 
nieodzownych, przez okoliczności wo- 
jenne wywołanych potrzeb? Sejm Rze: 
szy, nie uznając owych przesłanek, 
może w każdej chwili obalić moc praw- 
ną owego dokumentu gwarancyjnego, 
tymbardziej, że Sejm, jak to wynika 
z wykładni drugiego ustępu $ 2 ust. c. 
przysługującego mu prawa kontroli nie 
zrzekł się bynajmniej. 

Znów więc, zamiast niewątpliwego 
wyjaśnienia sytuacji, mamy do czynie- 
nia z wykrętami i uzależnieniem tak 
poważnej rzeczy, jaką jest pewność 
waluty, od zawsze zmiennych konste- 
lacji politycznych. Dlaczego nie zapew- 
niono owej gwarancji w drodze ustawy, 
zatwierdzonej przez Sejm Rzeszy i Radę 
Związkową? Czyż obawiano się opo- 
zycji lub odmowy Sejmu, przez co, 
oczywiście, emisja marek polskich by- 
łaby uniemożliwiona? Dlaczego przed 
wydaniem dekretu z d.9 grudnia r. 1916 
nie uzyskano zapewnienia, że ciało pra- 
wodawcze zaakceptuje zamierzenia „za- 
rządu generał - gubernatorstwa“? Dla- 
czego wreszcie zbagatelizowano opinję 
społeczeństwa, najbardziej chyba w nie- 
dwuznacznym rozstrzygnięciu kwestii 
zainteresowanego? Wszystkie te pyta- 
nia pozostać muszą bez odpowiedzi 
i przypuszczać każą, że po stronie 
niemieckiej była i jest zła wola, że 
gwarancja w rzeczywistości nie istnieje 
i że najuroczystsze zapewnienia we wla- 
ściwej chwili i w drodze odpowiednich 
dedukcji prawnych obalone być mogą. 
Pozostaniemy naówczas z bezwartościo- 
wemi papierkami-- a na żądania rewin- 
dykacyjne usłyszymy zwykłą odpowiedź: 
„point des rêveries“... 
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Polska cine peny kinom 


BER z najnowszych gałęzi przemy- 
słu, to przemysł kinematograficzny. 
Przemysł ten—w ciągu niespełna dwu- 
dziestoletniego istnienia, zajął w pro- 
dukcji światowej bardzo poważną pla- 
cówkę, i zdołał się już zróżniczkować: 
na wytwórnie film, agencje wypoży- 
czające filmy i teatry, w których te 
filmy przedstawia się tłumom publicz- 
ności. 

Do chwili obecnej Polska, a ściślej 
mówiąc Warszawa, która wydaje mi- 
ljony na widowiska kinematograficzne, 
składała te pieniądze do kieszeni po- 
średników — przeważnie żydów, którzy 
wypożyczali produkowane zagranicą — 
przeważnie w Niemczech—filmy. 

Dopiero wojna pchnęła przemysł 
kinematograficzny polski na nowe tory 
własnej produkcji. 

Oto dzięki inicjatywie inż. Józefa 
Szwejcera powstała pierwsza na więk- 
szą skalę zakrojona placówka, jedno- 
cząca w sobie nietylko pośrednictwo 
wypożyczania film zagranicą produko- 
wanych, ale mająca za cel główny 
stworzenie polskiej, u nas w kraju pro- 
dukowanej filmy. Założone w czerwcu 
r. b. towarzystwo rozwinęło się tak 
świetnie, że dziś stanowi bardzo po-# 
ważną przemysłową placówkę polską, 
dającą sposób do pracy licznym rzeszom 
urzędników, handlowców,” robotników, 
operatorów i techników, rozpoczęła 
pracę twórczą w kierunku stworzenia 


„polskiego, znajomość 


polskich film popularyzujacych na świat 
cały znajomość historji, znajomość kraju 
ludu polskiego. 
Dziś, gdy świat cywilizowany + znajduje 
się w przededniu kongresu, mającego 
na celu uporządkowanie stosunków 
europejskich, usunięcie dotychczaso- 
wych, opartych na niesprawiedliwości 
militaryzmie i gwałcie warunków życia, 
dziś, gdy w rządzie wolnych ludów 
Europy, głos Polski będzie głosem 
współrzędnym z głosami innych państw 
i ludów, na prasę polską i kinemato- 
graf polski spada obowiązek pokazania 
światu właściwego oblicza naszego, po- 
kazania nieznającej nas Europie i świa- 
tu całemu naszego dorobku duchowe- 
go, naszych myśli i aspiracji. 

Zadania te pojmują doskonale kie- 
rownicy Pol-Filmy. ; 

Podczas rozmowy naszej z inż. J. 
Szwejcerem, przedstawił nam on swe 
projekty, które aczkolwiek dotychczas 
skutkiem rządów niemieckiej ckupacji, 
niszczącej w zarodku każdą myśl stwo- 
rzenia polskiej placówki przemysłowej— 
nie zostały w czyn wprowadzone, ale 
już wszystkie w kierunku ich wykona- 
nia prace przygotowawcze zostały usku- 
tecznione. 

Nieupoważnieni do ujawnienia tych 
zamierzeń, otoczonych na razie tajem- 
nicą przedsiębiorstwa, stwierdzić dziś 
jedno możemy, że stoją one na wyso- 
kości postawionych powyżej postulatów. 
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Swistne środki REE dosko- 
nale wyrobienie fachowe pracowników, 
wysokie poczucie artystyczne literac- 
kich i artystycznych kierowników, oraz 
przepojone głęboką miłością Polski, 
wielkim pietyzmem dla sztuki polskiej 
ideały ` naczelnego dyrektora — dają 
wszelką gwarancję, że zamierzenia te, 
świetnie wykonane, będą stać na wy- 
żynie myśli i sztuki Polskiej. ; 

ze nadzieje te są zupełnie uspra- 
wiedliwione, dowodzi najlepiej dotych- 
czasowa praca „Pol-Filmy*, którą do- 
starczyła kino-teatrom warszawskim do- 
skonałych zdjęć z wielu przeżywanych 
obecnie momentów historycznych, że 
wymienimy tu świetne pod względem 
układu i smaku zdjęcia z rewji wojsk 
polskich w Ostrowie łomżyńskim, oraz 


. ofiarowanie bezpłatne rządowi polskie- 


mu wezwania filmowe do zapisywania 
się na pożyczkę państwa polskiego. Nie- 
wyczerpując w -dzisiejszym krótkim 
szkicu całokształtu działalności tej praw- 
dziwie polskiej, jedynej na razie pla- 
cówki Euórcze] przemysłu kinematogra- 
ficznego, raz jeszcze podkreślić należy 
jej ważne znaczenie, właśnie w chwili 
obecnej, przekazania potomności prze- 
żywanego momentu historycznego, oraz 
wpojenia w szerokie masy bywalców 
kino-teatrów zamiłowania do widowisk 
na tle polskiego krajobrazu i polskich 
zwyczajów narodowych i ludowych. 


Warszawski Syndykat Rolniczy 
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